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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codzienni* o godzinie 3 po południu z wyjątkiem niedziel i dni 

•wiąteeznyeh.
Numer pojedyńezy kosztuje w miejseu i na prowincyi 40 h a l .
Biura Redakeyi i Administraeyi ul. Podwale 3. — Bkspedyeya miejseowa i za­

miejscowa ul. Ozarnieekiego 12, Pojedyneze numera do nabycia w trafikaeh i biu- 
ta;-h dzienników. •— Listy należy frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 510, — Telefon Administraeyi 637.

Prenumerata miejflcowa;
r° e z n i e .................................... 60’—  K
P ó łro c z n ie .......................... 30-~  „
wiereroeznie . . . . .  15‘— „ 
Miesięcznie. . . . . .  5' — „

Prenum erata zam iejscow a i

r o c z n i e .................................... 7S-— E.
półrocznie . . . . . .  36‘— „
ćwiereroeznie . . . . .  18'— „
miesi ęeznia 6-— „

„Przew odnik naukowy i  literack i* , dodatek miesięczny otrzymają eało- i 
półroczni abonenei „Gazety L w o w sk ie jb ezp ła tn ie , jednakże ci tylko, którzy pre­
numerują od 1 stycznia do końea ezerwea, ćwiereroezni i  miesięczni za dopałtą : 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuje 24 K.

Listy i  przesyłki rękopisów należy przesyłać na ręce redaktora „Przewodnika" 
Adama Kreehowieckiego, pod adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 i, piętro (nad m e - 
zaninem).

C e n y  o g ł  
titowy 7 łamowy 

Nadesłane 
miary petitowej.

Ogłoszenia 
ezbowe po 40 hal 

Ogłoszenia 
pieczeniowych i t.

Wszystkie 
Podwale 1. 3,

os z a d  (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t. p .; Wiersz ps~
lub jego miejsee 30 hal. tabelaryczny i liezbowy 40 bal,
po 1 kor., kronika 1'50 kor,, aa wiersz 4 łamowy lub jego miejsce

władz rządowyeh, autonomicznych po 30 hal., tabelaryczna i li- 
, za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 
liczbowe, tabelaryczne i statutowe Towarzystw asekuracyjnych ubei- 
p. po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 

ogłoszenia przyjmuje Administraeya „Gazety Lwowskiej", Lwów

Lwów 8 hcietnia 1919.

Sejm walny.
(Posiedzenie Sejmu s dnia 5 b. m.)

Na początku posadzenia Sejmu p. J  a- 
®h o w i c z  wniósł interpełacyę w sprawie 
bezwzględnego poboru ludności wiejskiej 
17 Galicji i w sprawie uregulowania rekla- 
htacyj.

Z porządku dziennego przystąpiono do 
sprawozdania komisyi konstytucyjnej

W sprawie wyboru posłów do Sejmu 
z Księstwa Poznańskiego.

Komisja domaga się osobnego komi­
sarza generalnego dla byłego zaboru pru­
skiego, oraz upoważnienia Rządu do wydania, 
^  porozumieniu z Naczelną Radą Ludową, 
'■'f&episów wykonawczych Sprawozdawca wy- 
J,&ził nadzieję, że przeprowadzenie wyborów 
bo Sejmu w Wielkiem Księstwie Pozurń- 
^kiem przyczyni się do ściślejszego zespole 
%  tej dzielnicy z resztą Rzeczypospolitej.

P. N i e d z i a ł k o w s k i  oświadcza, że 
s°eyaliści polscy głosować będą za wnio­
skiem komisyi konstytucyjnej. Żąda, aby 
*kcya wyborcza na ziemiach zaboru pru­
skiego nie była krępowaną względami na 
stronnictwa polityczne.

Przemawiali następnie pp, ks. St y-  
ch e 1 i p, No  w i e k  i.

Ustawę całą wraz z rezolucyą przyjęto 
bloc.

Następnie M a r  s z a ł e k odczytał list 
Wizytatora Apostolskiego mrs. A, Ratti’ego, 
W którym

Stol ca Apostolska uznaje wskrzeszone 
Państwo Polskie i jego Rząd.

tt-t-tt. ■ M - - ..........m—

Dalej odczytał Marszałek pismo P. Mi­
nistra spraw zagranicznych do msr. Ratti’ego 
z prośbą, aby zechciał złożyć u stóp Ojca św, 
imieniem narodu i Rządu polskiego wyrazy 
najgłębszej wdzięczności za ten dowód nie 
zmiennej przychylności Stolicy Apostolskiej.

M a r s z a ł e k  oświadcza: Przypuszczam, 
że działam w imieniu całego Sejmu, gdy 
stwierdzę, że do tych serdecznych słów po­
dziękowania cały Sejm się przyłącza,

Przystąpiono do sprawozdania komisyi 
aprowizacyjnej o załatwieniu wniosków pp. 
D ą b s k i e g o ,  S t ę p i e n i a ,  K u c h a r c z a -  
ka ,  G ó r s k i e g o ,  S t a r z y ń s k i e g o ,  W ró ­
b l a  i G a ł k a

o przywrócenie wolnego handlu
zbożem i innymi produktami rolniczymi, 
oraz zniesienia kontyngentów zbożowych i 
cen maksymalnych na zboże.

Sprawozdawca p. M i e r z e j e w s k i  
wnosi imieniem komisyi, aby przepisy roz­
porządzenia z d. 23 listopada 1918 r. M ini­
sterstwa aprowizacyi, wraz x wyjaśnieniami 
tegoż Ministerstwa do powyższego rozporzą­
dzenia, wprowadzono w życie wszędzie, gdzie 
nie zostały wprowadzone, w szczególności na 
obszarze b. zaboru austryackiego, zwłaszcza 
w przedmiocie

uwolnienia od wszelkich rekwizycyj
drobnej własności i nie przewyższającej 6 
morgów. W zamian za oddawane Państwu 
predukta rolne po cenach maksymalnych, 
rolnik powinien mieć zapewnione otrzymanie 
po cenach maksymalnych produktów pierw­
szej potrzeby, a przedewszystkiem ubrania i 
skóry na obuwie.

M a r s z a ł e k  proponuje ograniczenie 
czasu przemówień.

P. D i a rna  n d  sprzeciwił się temu. 
Wobec tego Marszałek wzywa mówców, aby 
sami w miarę moźuości ograniczali czas prze­
mówienia.

P. D ą b s k i  stawia rezolucje, doma­
gające się, by Rząd przywrócił wolny han­

del zbożem i innymi produktami rolniczymi 
na obszarze Rzeczypospolitej Polskiej, z wy­
jątkiem powiatów pogranicznych i poczynił 
potrzebne zarządzenia, aby ludność uboga 
otrzymywała mąkę, chleb, oraz inne produ­
kty spożywcze po cenach maksymalnych, zaś 
różnicę cen pokryłby sksrb Państwa.

Na propozycyę Wicemarszałka p. O s i e ­
c k i e g o  połączono dyskusyę nad punktem 2 
i 3 porządku dziennego.

P. P u  t e k  motywował potrzebę do­
starczenia ludności nafty przez Ministerstwo 
aprowizacyi.

P. S m o ł a  oświadcza imieniem swo­
jej grupy, że będzie głosował za wnioskami 
komisyi. wytknął niewykonanie dekretu rzą­
dowego co do obsiania gruntów, leżących 
odłogiem i domaga się najenergiczniejszych 
zarządzeń wobec paskarzy.

Expose P, Min. aprow. Minkiewicza.
P. Minister aprowizacyi M i n k i e w i c z  

m ów i: Obejmując kierownictwo Minister­
stwa, uświadamiałem sobie, że staję na naj­
mniej popularnej i najbardziej znienawidzo­
nej placówce. Zdawałem sobie jasuo sprawę 
z tego, że Rząd Polski nie będzie w stanie 
w bieżącym roku gospodarczym dostarczyć 
pełnej racyi żywności milionowym rzeszom 
miejskich, robotniczych i bezrolnych konsu­
mentów i przewidywałem, że Ministerstwo 
nasze spotka się z zarzutami i żądaniami, 
przekraezającemi możność wykonania. Dla 
zaspokojenia bodaj minimalnych ootrzeb ży­
ciowych najuboższych warstw, Ministerstwo 
musiało żądać od producentów dostarczenia 
pewnej ilości ziemiopłodów po określonych 
cenach, co znów wywołuje oburzenie ze 
strony producentów. Pierwszą przeto troską 
moją było poddać gruntownej rewizyi

system aprowizacyi
polegający na ingeiencyi Państwa, w naj­
drobniejszych szczegółach konsumeyi. Za­
stąpić go opartą na wolnej konkurencji ini- 
cyatywą prywatną, przeprowadzić tę rady­

kalną zmianę w kraju o olbrzymich brakach 
żywnościowych bez posiadania zapasów, 
które bodaj wystarczyłyby na kilkutygo­
dniowy okres przejściowy, na wyżywienie 
czteromilionowej z górą miejskiej i robo­
tniczej ludności, było niemożliwem bez na- 

na niebezpieczeństwo głodu irażenia jej 
wyzysku.

Z drugiej strony niemożliwem było
wobec chaosu w kraju,

wobec braku silnej egzekutywy
wobec niepopularności tego systemu, pozo- 

| stawić wyżywienie ludności tylko ingerencji 
państwowej. Należało przeto w systemie tym 
zastosować zm;any. Najboleśniejszym zarzu­
tem jest, jakoby moja polityka aprowizacyj- 
na była śiepem naśladownictwem systemu 
pruskiego. Od listopada roku zeszłego szereg 
rozporządzeń dąży ku temu, aby ten system, 
polegający na konieczności nielegalnego zdo­
bywania środków żywności, zmienić, aby dać 
możność drogą prawną i legalną zaspokaja­
nia potrzeb życiowych, aby raz wreszcie 
skończyć z tern kłamstwem, stosownem mo­
że względem obcych rządów, ale niewłaści- 
wem w stosunku do Rządu Polskiego. Już 
w rozporządzeniu z dnia 23 listopada 1918 
roku określiłem

zasadniczą zmianę systemu.
Mianowicie całkowity sekwestr ziemiopłodów 
został zastąpiony kontyngenteno, czyli wy­
znaczeniem tylko pewnej dos-awy na potrze­
by ludności bezrolnej i miejskiej przyczem 
producent ma prawo swobodnego rozporzą­
dzania pozostałemi ilościami. W szczególno­
ści wolno sprzedawać te nadwyżki z wolnej 
ręki instytucjom samodzielnym i organiza- 
cyom konsumentów. A zatem od początku 
brano wzgląd na zasadę wolnego handlu. "Da­
lej zwinięto sztuczne granice między powia­
tami. a następnie także między dzielnicami. 
Po przejęciu władzy od okupantów, co doko-

Inało się w jednej dobie, pierwszą troską Mi­
nisterstwa było zabezpieczyć zapasy, przez

JjR Z Y  TURNAU.

M U S Z K A .
33)

P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy).
— Bo szanowna pani za blisko sta- 

_ ^ Proszę odejść kilka kroków i stamtąd 
Otrzeć!
. — A kiedy mnie właśnie interesuje
Schnika.
- . — To co innego. Ale jeżeli pani cho-
, Sto ogólne wrażenie, trzeba patrzeć z dale- 
a- Mój profesor zawsze mi powtarzał, gdym 
ańadto chciał wykańczać: obrazy nie są

O znaczone  do wąchania!
— A jednak obrazy największych mi- 

„ rfców świata można oglądać i z bliska i 
1 daleka.

—- Niektóre Yelasąuezy, Yaudycki, Hal- 
a nawet Rembrandty, są też, proszę pani, 

t^hlapane, aż hej! Tylko pokrywa je pa- 
, j 1* starożytności i warstwy werniksu, które 

łagodzą ślady pendzla.
— Ale Rafael. Carlo Dolce, T y jan . . . .

0 — I  możnaby ich liczyć tuziny. Wiem
1 pani myśli. Ale proszę pamiętać, że 
IjA*. Przedewszystkiem chodziło o tematy re- 
p^ijne, które wymagają innego traktowania. 
ąQ̂ ó r e  sztuka malarska zdążała wówczas

isk najskrupulatniejszego kopiowania na- 
^ ^ t w linii i w kształcie, mimo, iż tkwiła 
ezyP6wneg° rodzaju więzach konwenansu, 
ItłL^bytty brunatnych sosów i ciepłych pod- 

aow. Dziś ścisłość i wypolerowanie pozo­

stawia sig fotografowi — a malarzowi otwie­
ra pole do popisów w brawurze osiągania 
jak najprostszymi środkami jak najżywszych 
efektów. Po cóż ja mam wydłubywać naj­
drobniejsze refleksiki i skrupulatnie gładzić 
ślady pendzla, kiedy i w naturze na pierw­
szy rzut oka tych szczegółów nie widać — 
a ślady pendzla, z daleka niewidoczne — 
z bliska udzielają się widzowi, który może 
śledzić robotę i przekonać się, że to nie fo­
tografia i nie emalia, lecz śmiałe dzieło 
wprawnego pracownika. Dlatego fotografia 
nigdy nie zastąpi ni pendzla ni ołówka, tak 
jak pianola nie zastąpi nigdy pianisty.

— Hrabi* Melsztyński — wtrącił pan 
Emil — gra tak łudząco na pianoli, że ma 
się wrażenie zupełnie artystyczne.

— Nie wierzę temu — wybaczy pan — 
odparł Rawicz. — Tej miękkości tonu, tego 
uczucia, które się sączy z duszy artysty przez 
palce do strun i przelewa na słuch — nie 
może — nie może odtworzyć martwa ma­
szyna. Są to drobne nieuchwytne niemal 
różnice, a jednak stanowią one o wrażeniu. 
Jeżeli komuś chodzi w muzyce o samą me- 
lodyę — lub w obrazie o sam temat tegoż —■ 
jedno i drugie znośnie dla ucha, oka przed­
stawione — tego łatwiej zadowolić. Go in ­
nego, gdy ktoś szuka czaru sztuki, proszę 
państwa! Czar sztuki polega na odczytywa­
niu w tonach, półtonach, ćwierćtonach, pau­
zach i tysiącznych odcieniach siły śpiewu —■ 
na odczytywaniu w nich twórczości, tych 
najciekawszych tajników duszy ludzkiej, tego 
odblasku Stwórcy, na którego podobieństwo 
jest człowiek uczyniony. A w malarstwie ten 
czar polega na odczytywaniu w liniach, w 
barwach, w fortissimie i pianissimie efektów

malarskich, w subtelnych podkreśleniach 
cech i opuszczaniu szczegółów, a nawet w kie­
runkach śladów pendzla — na odczytywaniu 
twórczości i śledzeniu lwiego pazura mistrza! 
Pan Bóg, największy Twórca stworzył świat 
z niczego. A malarz, który zdołał najprost­
szymi środkami spowodować wrażenie świa­
tła, ruchu, wyrazu twarzy, nastroju, powie­
trza — musi być więcej podziwiany, niż 
ten, który pod lupą wymęczył niegolouy pod 
bródek starca, lub koronki na kołnierzu 
Henryka IY. Oczywiście — da sublime au 
ridicule il n 'y a ątfun pas  — i podczas gdy 
mistrz w kwadransie stworzy arcydzieło — 
partacz w tymsamym czasie zrobi bohomaz; 
on musi się namęczyć — i może coś wy­
męczy.

Kto znał gadulstwo Rawicza, nie dzi­
wił się jego wykładowi, Pani Anna nie po­
dzielała tych zapatrywań i z niecierpliwością 
zaczęła się przyglądać innym obrazom, k ie­
rując się ku wyjściu, a koło Rawicza two­
rzył się coraz to większy krąg słuchaczów, 
z którymi jeszcze długo na temat sztmki roz­
mawiał.

W powrocie do domu pani Anna je ­
sz :ze raz radziła się Rzypkowskiego, czy po­
zwolić pozować Muszce. Emil zapewniał, że 
Rawiczowi pozowały w Warszawie osoby z 
najlepszego towarzystwa, Uchwalono więc 
wreszcie przychylnie załatwić prośbę mala­
rza. Wyznaczono dzień i godzinę, z wyra- 
źnem jednak zastrzeżeniem, że Muszka po­
zować będzie w zwykłej swojej fryzurze, a 
nie z rozpuszczonymi włosami, na co pani 
Anna bezwarunkowo zezwolić nie chciała.

W ulicy Akademickiej mignęła Muszce 
Kinia, która szła ze swoją Angielką i z we­

sołą miną rozmawiała w najlepsze z e i  na 
rzeczonym, pięknym Sierbieńskim. Kinia 
przechodząc koło Muszki, zdążyła zwrócić 
się do niej, robiąc równocześnie grymas i 
wystawiając lekko języczek w kierunku scho­
wanego za jej kapeluszem towarzysza.

XI.
— Go zrobimy z dzisiejszym wie­

czorem? — pytała ciocia Lusia po obiedzie. 
Może do teatru ?

— Ach! ta niedzielna publika! — 
skrzywiła się Anua.

— Qa dćpend, co grają, Muszko, podaj 
Kuryera, Ach! „Madame Butterfly!"

— Tauia muzyczka — wzgardliwie za­
uważyła Anna.

— Ale z Korolewiczową! Andziu! ja 
radzę iść. Gudna wystawa. Muszka powinna 
to widzieć. No, ja biorę lożę.

— Ciociu, Mamo, możeby i Wusia po­
szła — prosiła Muszka.

— O nie, moje dziecko, Teatr wogóle 
zanadto rozmarza dzieci, a zwłaszcza muzy­
ka Pucciniego i treść Buttmfly, treść idyo- 
tyczna, ale dziecku przewróci w głowie. 
Zresztą Wusia musi sobie na tę przyjemność 
zapracować. Jutro zaczną się lekcje. Jak 
Wusia będzie się dobrze uczyć, pójdziemy... 
no, więc w sobotę jest Loheugrin. Najsłab­
sza rzecz Wagnera — ale scenicznie dla 
dzieci ciekawa.

(O. d. n.)



2
nicłi pozostawione dla •'dn&ustracyi rządo- 
Wfi. Potem przystąpiono do wykończenia 
planu gospodarki ziemiopłodami do końca 
roku gosr-odsr czego.

Zadanie byto trudno. Ministerstwo nie 
mogło utrzymać całego sekwestru ziemio­
płodów, bo nie miało dość spiąwsego apa­
ratu urzędniczego w całym kr- ja. Dlatego 
Ministerstwo przeszło do systemu pośre­
dniego

między całkowitym sekwestrem a 
wahiym handlem,

gdyż wprowadzenie wolnego handlu w całej 
rozciągłości musiaioby sprowadzić katastrofę, 
któraby zresztą niechybnie musiała nastąpić, 
gdyby me pomoc enteuty.

Po zastosowaniu tego systemu kontyn­
gentowania, Rząd nie mógł obajętnie patrzeć 
na słaby wpływ zboża od rolników, Dnia 29 
stycznia wydano dekret o karaniu niedostar­
czenia ziemiopłodów. Okazało się niestety, 
że w naszych stosunkach jest to niezbędne. 
Niestety, represje zastosowano za późuo, bo 
przedtem już ogromne ilości zboża sprzeda­
no na spekulację i wywieziono za granicę 
państwa, albo też przerobiono na okowitę. 
Potajemne pędzenie okowity za zboża, a zwła­
szcza w Galicji, przybrało zastraszające roz­
miary. Ankieta, urządzona dnia 19 marca, 
dała wynik, który wprost zaskoczył Mini­
sterstwo. Okazało się, że nawet najbardziej 
zasobne powiaty nie mogą, albo

nie chcą oddać zboża na w yżyw ienie 
miast

i środków przemysłowych. Tymczasem ofia­
ry Państwa na wyżywienie ludności bezrol­
nej rosną z dniem każdym o setki tysięcy. 
Około 7 milionów ludzi, nie licząc kresów 
wschodnich, musi być karmionych przez 
Rząd polski, a na kresach wschodnich nali­
czono, że około 1 milion ludności będzie po­
trzebowało pomocy. Dzis trzeba dawać

mogli dostać całego zapotrzebowania. Spra­
wa jęczmienia przedstawia się lepiej i to 
znów dzięki pomocy Poznańskiego, które 
dało 1000 wagonów jęczmienia. O ile nie 
zajdą nadzwyczajne przeszkody, dzięki po­
parciu Sejmu, który powoła rolników do 
spełnienia obowiązku i dzięki pomocy mis i 
państw sprzymierzonych, przetrwamy ciężkie 

i przesilenia chwilowe i uratujemy najuboższą 
] ludność od głodu i zniszczenia.

P. Minister odpierał wkońcu zarzuty 
p. Dąbskiego,

Następnie przemawiał p, W o j  d a l  iń- 
ski ,  który ubolewał, że Sejm tak późno za­
jął się sprawami aprowizacyi. Wytykał, że 
Ministerstwo aprowizacyi nie posiada dosta­
tecznej egzekutywy i możności zmuszenia 
producentów do dostarczenia kontygentów 
wyznaczonych. Ograniczenia wolnego handlu 
dałyby dobre wyniki tylko wtedy, gdybyśmy 
mieli żywności dość, gdyby ją można rzucić 
na targ w wielkiej ilości i cenę obniżyć.

Dyskusję zamknięto.
M a r s z a ł e k  odczytał wniosek nagły 

Ministerstwa spraw wojskowych z projektem 
ustawy o świadczeniach wojennych. Nagłość 
uchwalono i sprawę odesłano do komisji.

Jednogłośnie uchwalono nagłość wnio­
sku p. ks. Okonia o stosowaniu kary ciele­
snej,

P. D i a m a n d  podnosi, że w sprawie 
aprowizzcyjnej nie wszystkie stronnictwa 
mogły się wypowiedzieć.

P. G ł ą b i ń s k i  oświadcza, że prawica 
nie ma nic przeciw temu, aby wypowiedziały 
się wszystkie stronnictwa.

Wobec tego formalnie odwołano za­
mknięcie dyskusyi, której dalszy ciąg nastąpi 
na posiedzeniu poniedziałkowem o godzinie 
4 po południu.

żyw ność dla dwu milionów
na tych zupełnie pustych terenach, Tymcza­
sem zapasy krajowe już się wyczerpują, Kró­
lestwo PoDkie może dać jeszcze około 100.000 
eetnarów i to tylko w tym razie, jeżeli me 
będzie przyłączony Górny Śląsk, bo wów­
czas cała ejacl wyżka Księstwa Poznańskiego 
będzie muslflła być przeznaczoną na wyży­
wienie około 3 i pół milionów tamtejszej 
ludności bezrolnej i robotniczej.

Oprócz tego Ministerstwo w grudniu 
roku zeszłego, przy pomocy komitetu naro­
dowego w Baryżu, starało się o sprowadze­
nie zboża do Polski. Dzięki pomocy finan­
sowej banków poznańskich, rokowania do­
prowadziły do skutku i od połowy lutego 
transporty zboża i mąki, oraz innej żywno­
ści nadchodzą z Ameryki do Polski.

Co do zasiewów
to sprawa przedstawia się na ogół źle, 

zwłaszcza, o ile idzie o owies. Brak owsa 
przybiera groźne rozmiary. Braknie około 
2000 wagonów owsa na cele siewne, a sta­
rania o dostawę z Ameryki dotąd jeszcze 
nie odniosły dostatecznego skutku. Stwier­
dzić należy, że co do owsa, nie będziemy

Z walk pod Lwowem,

z d. 7 kwietnia wieczorem.
D y w i z j a  l w o w s k a  gen .  J ę d r z e ­

j e w s k i e g o .  Artylerya nieprzyjacielska 
ostrzeliwała przez dłuższy przeciąg czasu 
Zamarstyuów, Zboiska, Krzywczyce, Persea- 
kówkę, Skniłów i Skniłówek, pojedyńcze 
strzały padały na rzeźnię i centrum miasta. 
Minierki ukraińskie ostrzeliwały Pasieki.

fta tle głosów prasy.

Jaką decyzję powzięła koalicyjna ko- 
misya rozjemcza w Spaa w kwestyi w y l ą ­
d o w a n i a  w o j s k  H a l l e r a  w G d a ń ­
s k u ,  na pewne w tej chwili powiedzieć 
nie można. Sprawa zdaje się wikłać. Nie­
mieckie źródła zapewniają, że do lądowania 
wojsk polskich w Gdańsku nie przyjdzie, 
ale obrana zostanie do przewozu tej armii 
jedna z trzech innych dróg; źródła francu­
skie zapewniają, że u p r a w n i e n i e  do 
wylądowania w Gdańsku będzie podtrzyma­
ne w całej rozciągłości, czy jm nak będzie 
z niego zrobiony u ż y t e k ,  to zależeć bę­
dzie od tego, czy dla sojuszników korzyst-

niejszem się okaże wybrać jako punkt kon­
centracyjny jeden tylko Gdańsk, czy też 
może oznaczyć iune miejscowości. Nawet ta 
druga wiadomość, którą podaje Petit Pari- 
sien, a wskazująca na pewne wahanie, musi 
w społeczeństwie naszem wywołać uzasa­
dnioną obawę, czy rokowania w Spaa nie 
biorą dla nas niepomyślnego obrotu. Niemcy 
od samego początku potrafiły nietylko zje­
dnoczyć całą swoją opinię w poglądzie, że 
lądowanie wojska polskiego w Gdańsku by­
łoby tylko przygrywką do okupacji, a ta 
ciosem w serce Niemiec, ale i umiały tę 
wolę swego narodu przedstawić koalicji 
jako tak nieugiętą, że złamanie jej niewąt­
pliwie wywołałoby tam taki akt rozpaczy, 
jaki niedawno objawiły Węgry. Słusznie już 
przed kilku dniami zapytywał Głos Narodu: 
dlaczego koalieya nie obawia się, że ciosem 
w serce Niemiec stanie się utrata kolonij, 
lub zniszczenia floty, albo wielomiliardowa 
kontrybucya, a wierzy, że do rozpaczy i wy­
buchu zupełnego bolszewizmu może dopro­
wadzić odebranie Niemcom cząsteczki bał­
tyckiego wybrzeża ?

Komisya konstytucyjna Sajmu walnego, 
uchwaliła przedłożyć pełnemu Sejmowi wnio­
sek o rozpisanie w y b o r ó w  w obrębie wy­
zwolonej już części Ks. P o z n a ń s k i e g o ,  
proponuje 4 okręgi wyborcze z 43 posłami.

Kuryer Poznański zastanawiając się wo­
bec tego nad niedalekimi wyborami w tej 
dzielnicy, którą obecnie reprezentują w Sej­
mie na podstawie osobnego dekretu byli 
polscy posłowie do parlamentu niemieckiego, 
daje następującą statystyką obecnego Sajmu 
walnego.

Pierwszą jego cechą jest to, że prze­
ważają w nim warstwy ludowe i to w sto­
pniu daleko wyższym jak n. p, u socjalistów. 
Drugą cechą Sejmu jest podział na dwie 
główne oryentacye: n a r o d o w o - p a ń s t w o -  
wą  (Związek lilii. nar. i polskie Zjedn. lu­
dowe ks, Blizińskiego) i oryentacyę k l a s o ­
wą  (socjaliści, thuguttowcy i stapińczycy) 
w środku wahając się raz na tę, raz na dru­
gą stronę stoją piastowcy Wicosa i nar. 
Związek robotniczy. Układ liczebny jest ta­
ki, że żaden z obozów nie ma większości, 
nie ma więc w Sejmie stałej większości 
pracy, nie ma jednej linii zasadniczej, co 
uniemożliwia też wytworzenie się tak bardzo 
potrzebnego silnego Rządu, któryby w kry­
tycznej obecnej chwili, jakie młode Państwo 
o niezdecydowanych jeszcze granicach prze­
chodzi w obliczu toczącej się o te granice 
wojny, objął silną dłonią ster spraw pań­
stwowych.

Kuryer Poznański kończy swoje wy­
wody wezwaniem, aby Wielkopolska wysłała 
do Sejmu walnego zwartą grupę posłów z 
wszystkich warstw o wyraźnem obliczu pod 
względem zadań narodowo-państwowych, 
wybraną pod hasłami narodowemi a nie 
klasowemi, któraby wchodząc w skład ugru­
powań o oryentacyi narodowej, przyczyniła 
się walnie do utworzenia stałej większości 
sejmowej a w skutkach do wyłonienia przez 
Sejm silnego Rządu narodowego.

W sprawozdaniach z Sejmu walnego 
podano krótką wiadomość, że Związek ludo­
wo-narodowy zgłosił wniosek nagły w spra­
wie naruszenia n i e t y k a l n o ś c i  p o s e l ­
s k i e j  i t a j e m n i c y  l i s t o w e j ,  jakiej 
dopuściły się organa rządowe na liście do 
posła ks. Arcybiskupa T e o d o r o w i c z a .

Obecnie mamy przed sobą dosłowne brzmie­
nie tego wniosku, z którego wyjmujemy na* 
stępujące szczegóły:

Dnia 30 z. m. doręczono ks. Areybi* 
skupowi rozcięty list, zaadresowany don if 
Paryżu i wysłany ztamtąd do Warszawy dro­
gą prywatną za pośrednictwem jednego z ofi 
cerów wojsk polskich we F ran c y i , jadącego 
do Warszawy w charakterze kwatermistrza' 
Jak świadczy pieczątka, wybita na naruszo­
nym liście, został on otwarty i ocenzurowa­
ny d. 13 z. m. w biurz9 Prezydyuin Mini­
sterstwa spraw zewnętrznych. Urzędnik pra­
cujący w tern biurze nie ograniczył się do 
rozcięcia listu, ale kazał zrobić odpis maszy­
nowy i rozpowszechnił go w tej formie, cze­
go dowodem jest fakt, że d. 10 z. m., t. j- 
w przeddzień doręczenia listu adresatowi -* 
został odpis listu przesłany przewodniczące­
mu komisyi wojskowej, który też odczytał 
jego treść przy sposobności dyskusyi nad 
wnioskiem o przysłanie do Polski wojskowej 
misyi koalicyjnej. Treść listu zawierała silnć 
i dosadną krytykę sposobu organizowani* 
wojska polskiego we Francyi, ponadto za* 
ogólnikowe i zjadliwe wycieczki przeciwk* 
.wartości francuskiego systemu wojskowego^ 
List kończył się rodzajem projektu w jaki 
sposób możnaby armię polską we Francyi 
zdemobilizować po przewiezieniu jej do Polski' 

Dla wyjaśnienia dodaje wnioskodawca: 
że autor listu nie był niczem upoważnionj 
d i  wystosowania podobnego pisma do kJ' 
Arcybiskupa Teodorowicza i jak z okoliczno­
ści wypływa, wybrał on ten adres w tym 
celu, ażeby całej intrydze nadać pozorj 
objektywnej akcyi publicznej, nacechowanej 
troską o dobro kraju. Autorem listu je* 
ks. Kwapiński, który usunięty w r. 191^ 
z seminaryum warszawskiego przybył d* 
Galicyi, a usunięty i stąd także przez księżj 
misjonarzy, pojawił się z ramienia ks. Ban- 
durskiego w legionach polskich, gdzie ode­
grał niezaszczytną rolę, bo po umieszczeniu 

legionistów w Szczypiórnie udał się w eh*' 
rakterze oficera-łącznikowego do tamtej-zeg* 
obozu internowanych celem nakłaniania d® 
zaprzestania oporu przeciw przysiędze wła­
dzom pruskim. Ostatnio był ks. Kwapirisk- 
kapelanem przy trzeciej dywizji polskiej # 
Lotaryngii. Wniosek ten, którego nagłoo' 
uzasadniał dr. Dubanowicz, zaznacza, że nie­
zależnie od postępowania ks. Kwapińskieg0 
i karygodnjch celów jego listu, dopuszczony 
się w Ministerstwie spraw zagr. świadomeg* 
bezprawia przez otwarcie tego listu, skutkie#; 
czego wzywa się Rząd do przeprowadzeni1 
dochodzeń i surowego ukarania winnych1 
Wniosek ten odesłano do komisyi przecie' 
głosom socjalistów.

Z krajowego Związku sędziów
w e  L w o w ie .

Sprawozdanie z posiedzenia wydziału 
z dnia 6 kw ietn ia :

1. Sekretarz odczytuje reskrypt Mini'; 
sterstwa sprawiedliwości, wystosowany 
Związku w odpowiedzi na przedłożony P. Mi 
nistrowi w dniu 5 lutego b. r. przez dei®' 
gacyę Związków krakowskiego i lwowskieg# 
memoryał.

F elieton  naukowy.

BUDOWA GZY PRZEBUDOWA?
W zapiskach historyka greckiego Sile- 

nosa, towarzysza wypraw Hannibala, zna­
lazł się dziwny sen vodza, Śpiącemu wy­
dało się, jakoby przed wyprawą na Rzym 
powołany na zgromadzenie bogów otrzymał 
rozkaz, by w pochodzie, który ma odbyć 
pod przewodem przydanego od ni b an prze­
wodnika, szedł naprzód nie oglądając się 
p .za siebie. W dalszej scenie widziadła sen­
nego ujrzał się Hannibal w roli wykons.wey 
tego rozkazu. Długo był mu posłuszny 
i stareł się zobojętnieć aa wszystko i tylko 
isć, jak mu kao-eno. W koiio > przemogła 
ciekawość i. spojrzał za siebie. Widzi mordy, 
pożogę, zniszczenie. Brzerażony widokiem 
pyta, co to ma być. Otrzymuje odpowiedź 
krótką: „Vastilas Italia* !“ Kto czyta-o miej­
sce u Cycerona, De diwi uatione, temu wciska 
się chyb- do myśli wlzya wojny Stueka. 
Fantastyczny rumak z iezdźcem na grzbie­
cie kroczy śladami krwawego pola walki, 
ogfnstą ubrreżonego łuną na dalekim hory­
zoncie. Obraz ten silniej wstrząsa widzem, 
niż symbolizująca grozę wojny piramida 
czaszek Wereszczegini:

Dzisiejsze pokolenie nie będzie potrze­
bowało dla zrozumienia okropności wojen­
nych oglądać się za odczuciem artystów. 
Przejmujące sceny Grottgera, choć tak głę­
boko do serca nam przemawiają, bledną 
wobec rzeczywistości, którą wojna światowa 
z całą brutalnością nam narzuciła, przewa­

lając się nawrotowo na naszych ziemiach, 
z coraz to nowych ognisk jakby kryjówek 
zdradzieckich czyhając. Znikł posiew pracy 
i kultury dziejowej, rozpłynął się dorobek 
cywil.zacyjny wieków w potopie krwi i 
zgliszcz popiele. Jeżeli grabieże, od 120 lat 
n r  nas dokonywane, pogodzny już nas z my­
ślą wyrzeczenia się najcenniejszych dzieł, 
to szarpała nas boleśnie każda wiadomość
0 zniszczeniu uratowanego gdzieś z katakli­
zmowego rozbicia zabytku, bolały walające 
się lub rozdrapywane przedmioty z księgo­
zbiorów i galeryi archiwa rodowe, mi 
krajowe w rozdarciu lub płomieniach.

Pozostawmy na uboczu ruinę materyal- 
ną, unicestwienie źródeł życia ekonomicznego, 
upadek instytucji społecznych i oświatowych, 
a wejrzyjmy w dziedzinę, w której zwykliśmy 

| szukać dobrej wróżby na przyszłość, w sferę 
j edukacyjną młodego pokolenia. Znać tu de- 
| wastacyjną robotę przejść wojennych. Opu- 
! stoszały budynki szkolne i o ile opa-ły się 

burzy, nie rozbrzmiewają "rytmem nauki. 
Przewodników młodzieży rozegnały wichiy 
bojowe lub zagłuszyły ich głosy, dziatwa 
schroniła się pod dach rodzicielski i tu io- 
rwały ją troski domowe, jeżeli nie pocią­
gnęła ulica swojemi pokusami, starsi odpły­
nęli do wejska,

Gruntowniej od fizyognomii zewnętrznej 
zmieniło się życie szkoły. Podczas inwazyi 
zamarło ono w ogóle, z ustaniem jej zatliło 
przygasłym blaskiem, by znowu z tępiciel- 
skim najazdem kresów niemal zupełnie u- 
stać. Rozstrzępione ciągłemi przerwami
1 skrótami wiadomości, które padały na do­
rywczo zaoraną glebę, dociągało się do mi­
nimum skali patentowej, rozwój intelektu­

alny i moralny temperowały względy wo­
jenne. Wysiłki, jeżeli jakie były, kulmino­
wały w zdobyciu świadectwa uzdolnienia do 
następnej klasy lun najbardziej cisnącej 
zmory, chwycenia świadectwa dojrzałości. 
Chyżość w zdobywaniu świadectw przyspie­
szała służba wojskowa. Świadectwa wcze­
śniejszego uzdolnienia stały się formami o 
zwietrzałej treści albo i bez treści. Przeżarł 
ją  i pożarł moloch wojny.

Z rozmiarów klęski, jaka spadła na 
szkołę przez wojnę, nie zdajemy sobie jeszcze 
sprawy, ona dopiero po wojnie da się od­
czuć. Na razie tylko szkody materyalne gro­
madzi w piętrzących się kolumnach depar­
tament techniczny. Nie inwentaryzuje się 
tego, co pozostało ani nie pyta nikt, jak 
pozostało, jak ocalały akta, zbiory i choćby 
częściowo sprzęty, ile to nieraz • kosztowało 
zabiegów, by uchronić te ruchomości pań­
stwowe, porzucone wprost na pastwę iosu 
wraz z zaskoczonymi na miejscu pracowni­
kami, którym na zawstydzenie przeciwsta­
wiano lojalność uchodczą.

Wojna wypełni osobne karty w dzie­
jach szkolnictwa, smutne jak ona, ale tak 
samo zwrotne w losach naszego wychowa­
nia publiczne o.

Z oparów wojennych wyłoniła się naj­
pierw nadzieja, a w dalszym rozwoju wypad­
ków i realizacja własnej państwowości, a z 
z n i ą  u s a m o d z i e l n i e n i e  s z k o ł y .

W radosnem ocknięciu zrywa się myśl 
ku przyszłości. Mnożą się projekty, które 
mają nasze słabości wzmocnić, rany zadane 
wojną uleczyć, szkołę pchnąć na tory szczę­
śliwego rozwoju. Wspólna wszystkim jest 
nuta Sudermannowska. „Was wir waren,

sank in Trummer“. W ocenianiu jednak d»l' 
regrysywnej zdania się rozchodzą. O bezpu' 
średniej przeszłości, o tem „we?oraj“, któ­
rego następstwem jest dziś, prawie, że siS 
nie myśli. Natomiast gdy jedni sięgają <3° 
narodowego skarbca pamiątek i z ich pom0' 
cą pragoą przez teraźniejszość tworzyć przf 
szłośó, drudzy zajęci tylko przyszłością, tW0' 
rzą p r o j e k t y  ex nunc.

Takim jest projekt warszawski. Jest oU 
budową od fundamentów, które stara się °' 
przeć o podstawy współczesne. W tem zaF' 
żeniu tkwi wiara, że najszerszym potrzebo# 
odpowie 7 letnia szkoła powszechna, kcort 
mogą rozszerzyć ci, co zechcą, na 5-F' 
tnią szkołę średnią jako przygotowanie d* 
szkoły wyższej dla tych, którzy reflektow^ 
będą na wyższe wykształcenie. Nie z ped# 
gog:cznyeh, lecz socjalnych założeń m j6 
pooęia, p,zaprowadzona została według IR* 
bowego szablonu, który kazał naukę z»mkn" 
z 14-tym względnie 18-tym rokiem żvci*' 
nie kładąc już tamy studyom wyższym. Ka# 
dydatowi szkoły średniej wolno jednak prz*' 
rwać naukę w szkole powszechnej z 
6-tym, byle tylko liczbie 5 lat szkoły ŚF 
dniej uczynił zadość przed 18-tym roLi# 
życia, Ozem pierwsze 7 lat nauki ma się wf 
pełnić, jakie siły nauczycielskie potrafią ki# 
rować bez przerwy tak długim tokiem nau# 
w wieku największego rozwoju dziecka, \  
już wychodzi poza program formuł liczb0 
wych.

(Ciąg dalszy r a  -tąpi).

Dr, Wincenty Śmiałek,

w a,
kr aj o

z zał
O g Ó łl
Zwia1 
z M: 
może 
wiedl 
mię : 
goło* 
stawi

leżeć
wlad:
ó gdą
hajm
adinii
wiedl
gdzie
wnicl

hiem 
Wyra: 
Spra? 
£otov 
bru s

dzión 
ilość 
w ini
chlej 
Zwiąi 
się d 
bywa; 
Wypa‘ 
W'ego, 
Włócz 
będzi

wioni 
czy n 
dania 
ostatf 
mierz 
iuteri

znani 
Zapon 
Sze p 
Minii 
szems

Lwovi

dnikó

hi ędz 

i 300

Czas i
laeyjn
Zapon
by fu
zasiłk
mnieć
kU da
Btwa
bropo
iono i

hy kr
°dpls
^ a r s i
zaryss
(ędzió
Jefinyi
°rgan
stryac

£o) p, 
ł a t y  V 
?om;ti 
^Wiąz!
teraz

działa 
Me i 
(Tako1
li:Z a c y j

^retnt
^enia
F zeb i 
*?ch ,

C Ji
S r

k. 1
;*m g0
*Mxii



d«

Treść dosłowna reskryptu następująca:'
Ministerstwo sprawiedliwości. Warsza­

wa, dnia 21 marca 1919 Nr. 1469/19, Do 
krajowego Związku sędziów we Lwowie.

Ministerstwo sprawiedliwości wychodząc 
s założenia, że tylko zgodne współdziałanie 
°gółu sędziów, których reprezentują obecnie 
Związki sędziowskie we Lwowie i Krakowie, 
z Ministerstwem sprawiedliwości, zapewnić 
może sprawne funkeyonowanie aparatu spra­
wiedliwości i utrzymanie na wysokim pozio­
mie sądownictwa w Polsce, rozpatrzy szcze­
gółowo i życzliwie wszystkie postulaty przed­
stawione mu przez delegacye obu Związków.

W znacznej części tych postulatów za­
leżeć będzie ostateczna decyzya od innych 
władz, gdyż kwestye poruszone uregulowane 
będą musiały być częścią łącznie, lub przy 
najmniej równolegle i w innych gałęz;ach 
sdniinistracyi państwowej. Ministerstwo spra­
wiedliwości nie omieszka jednak bronić, 
gdzie należy, uzasadnionych interesów sądo­
wnictwa.

Minister sprawiedliwości 
Supiński w. r.

Naczelnik wydziału 
Dr. Morawski w. r.

Wydział Związku przyjął z zadowole­
niem powyższe pismo i postanowił dać temu 
Wyraz w odpowiednim liście do Ministerstwa 
sprawiedliwości, zaznaczając szczerą chęć i 
gotowość trwałego oddania się na usługi do­
bru sądownictwa polskiego.

2. Z powodu uwolnienia ze służby sę­
dziów narodowości ruskiej powstała pewna 
ilość posad opróżnionych. Luki te muszą być 
w interesie sądownictwa i ogółu jak najry­
chlej wypełnione. Dlatego uchwalił wydz;ał 
Związku (na wniosek k. Frankego) zwrócić 
się do sędziów Polaków z prowincyi, prze­
bywających czasowo we Lwowie, wskutek 
Wypadków wojennych bez przydziału służbo 
Wego, z usilnem wezwaniem, aby się bez- 
włoeznie do służby zgłosili. Wezwanie to 
będzie ogłoszone w tutejszych dziennikach,

Nad tą sprawą toczyła się dłuższa oży­
wiona dyskusya głównie w tym kierunku, 
czy należy się wypowiedzieć w kwestyi żą­
dania dyet dla tych pozamiejseowych sędziów; 
ostatecznie przeważyło zapatrywanie, że w tej 
mierze należy pozostawić swobedę działania 
interesowanym sędziom z prowincyi.

3. K. Haimann poruszył sprawę przy­
znania sędziom tzw. ogólnej jednorazowej 
Zapomogi państwowej, którą funkeyonaryu- 
sze poczt i telegrafów, dzięki poparciu swego 
Ministra, już otrzymali wedle następującego 
szematu:

I. kategorya obejmująca terytoryum od 
Lwowa do Przemyśla:

a) urzęduiey stauu wmlnego 500 kor. 
urzędnicy żonaci 1000 „

b) słudzy 250 „
żonaci 500 „

II. kategorya, obejmująca Slązk:
400 kor. względnie 800 kor. dla urzę­

dników, 200 i 400 kor. dla sług.
III. kategorya, obejmująca terytoryum 

między Przemyślem a Krakowem:
urzędnicy 300 i 600 kor., słudzy 150 

i 300 kor.
Ministerstwo sprawiedliwości dotych­

czas nie nadesłało tut. Prezydyum sądu ape­
lacyjnego upoważnienia do wypłaty takiej 
Zapomogi, Niema przyczyny uzasadnionej, 
by funkeyonaryusze sądów nie uzyskali tego 
Zasiłku, dlatego referent wnosi, by o to upo­
mnieć się we właściwem miejscu i przed­
kłada projekt stosownej petyeyi do Miuister- 
stwa sprawiedliwości, którą bez dyskusyi w 
proponowanej przez referenta treści, uchwa­
lono niezwłocznie wysłać.

4. Związek sędziów na okręg apelacyj­
ny krakowski udzielił nam do -wiadomości 
odpis memoryału, wniesionego do Sejmu w 
Warszawie. Memoryał omawia w ogólnych 
i ry s a c h  potrzeby sądownictwa polskiego i 
Kędziów Rzplt. w kilkunastu ustępach, a w 
jednym z nich wspomina też o zawodowych 
°rganizacyach sędziowskich b. zaboru au- 
stryackiego.

Na wniosek referentan'a (k. Franko­
we) po dyskusyi uchwalono przekazać postu­
r y  w memoryale tym omówione naszemu 
kom tetowi dla projektów ustawodawczych, a 
^wiązkowi krakowskiemu zakomunikować na 
l®raz tylko zapatrywanie wydziału co do tre- 
N  ustępu, traktującego o dotychczasowej 
nuałalnośei kraj. Związku sędziów we Lwo­
wie i Związku sędziów na okręg apelacyjny 
Rakowski. Treść odpowiedzi przyjęto w sty- 
bzacyi zaprojektowanej przez referenta z pe­
anem tylko uzupełnieniem,
, 5. K. Hahn, nie przedkładając kon­
kretnego wniosku, podnosi kwestyę pospie- 
^enia z pomocą kolegom naszym Polakom, 

jbzebywającym pod zaborem ukraińskim, któ- 
y<sh niedola przebodzi wszelkie granica. Jest 

^szym obowiązkiem zająć się co rychlej lo-
tych nieszczęśliwych. Celem obmyślenia 

."Powiednich i skutecznych ku temu środ­
ków wybrano osobną komisyę, złożoną

k. Habna, Szymonowicza i Żajączkow- 
^bego, która ma na najbliższe posiedzenie 

łdziału przyjść z formalnymi wnioskami,

6. K. Zajączkowski komunikuje zapro- j 
szenie Tow. Szk. Lud. do wzięcia udziału w 
posiedzeniu komitetu dla obchodu rocznicy 
3 maja, wybrano delegatami na to posiedze­
nie k. k. Chlamtacza, Haimana i Rossow- 
skiego.

7. K. Orzelski stwierdza, że mimo u- 
wolnienia ze służby sędziów i urzędników 
kancelaryjnych narodowości ruskiej pozostali 
na swych posadach pomocnicy kancelaryjni 
i pomocnicy woźnych tej narodowości, odno­
szący sią wrogo do Rządu polskiego. Nale­
żałoby posta-ać się o usunięcie tej anomalii.

Po dyskusyi postanowiono upoważnić 
prezesa do iaterwencyi w tej sprawie u od­
nośnego referenta w prezydyum sądu ape­
lacyjnego,

8. K. Huth otrzymał adresowaną do 
naszego Związku odezwę świeżo zawiązanej 
„Organizacji umysłowo pracujących" z sie­
dzibą w Rzeszowie. Sprawę przedstawić ma 
k Huth na najbłiższem posiedzeniu szczegó­
łowo wraz z swoimi wnioskami.

9. Przyjęto do Związku 5 nowych człon­
ków.

KRONIKA.

Lwów, 8 kwietnia 1929.

Kalendarz.
Ś r o d a ,  9 kwietnia.
Rzym. kat.: Maryi Egip.
Gr. kat.: Matrony Soł.
Słowiański: Dobosława.,
Wschód słońca o godzinie 5 minut 23 

Zachód o godz. 6 min. 46.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

P  18 C e l . __________

— P ow itanie P. M inistra Karpiń­
skiego. Z Warszawy donoszą pod d. 6 bna.: 
Dziś o godzinie 12 w południe szefowie 
sekcyj i naczelnicy wydziałów w Minister­
stwie skerbu zostali przyjęci przez nowo 
mianowanego Ministra skarbu Karpińskiego. 
Wiceminister Byrka powitał P. Ministra 
imieniem zebranych i zapewnił go, że wszy­
scy urzędnicy w Ministerstwie są przeświad­
czeni o ważności zadań, które administraeya 
skarbowa ma do spełnienia. Oddając swoją 
pracę do dyspozyeyi P. Ministra, proszą o 
zaufania ze strony Ministra, które powinno 
być podstawą wzajemnego stosunku między 
nim a podwładnymi.

P. Minister w serdecznych słowach 
odpowiedział na to powitanie i wezwał ze­
branych do współpracy nad budową funda­
mentów gospodarczych państwowych, pod­
kreślając znaczenie w chwili obecnej dwu 
spraw: waluty i przysporzenia Państwu do­
chodów z podatków, na których właśnie win­
ny się oprzeć finanse Państwa.

— N ow i goście k oalicyjn i we Lwo­
w ie. W nocy z 5 na 6 b. m. przyjechała do 
Lwowa amerykańska rnisya wojskowo-dy­
plomatyczna. Misya ta przyjeżdża wprost 
z Paryża przez Kraków, gdzie bawiła przez 
jeden dzień. W skład jej wchodzą: pułkownik 
Elliot Cassiarce i kapitan Basset, obaj z ra­
mienia Najwyższej Rady Wojennej. W nocy 
z 6 na 7 kwietnia zawitał do naszego miasta 
pułkownik sztabu generalnego francuskiego 
de Ranty, b, szef sztabu misyi gen. Pau, 
którą w czasie wojny koalieya wysłała do 
Rossyi. Pułkownikowi de Renty, któryjjest do­
skonałym znawcą siosunków wschodnich, to­
warzyszy z ramienia Dowództwa Wojsk Pol­
skich na Galicyę wschodnią porucznik inż. 
Szczepanowski. Prócz wymienionych bawi 
we Lwowie od kilku dni kapitan sztabu ge­
neralnego angielskiego W. H. F. Maule. 
Z ramienia władz wojskowych polskich przy­
dzielony jest do niego podpor. inż. dr. Fe­
licjan Jan Skowroński.

— Zwiedzenie odcinka siehowskiego  
przez kapitana angielskiego sztabu ge 
neraluego Maulea. Dnia 7 b, m. między 
godz. 11 a pół do 1 w południe zwiedził 
kapitan sztabu generalnego angielskiego 
Maule w towarzystwie porucznika dr. Sko­
wrońskiego, odcinek sichowski frontu lwow­
skiego, oprowadzany przez oficerów Wojsk 
Polskich z komendantem odcinka na czele 
Kapitan Maule doszedł do najbardziej wysu­
niętych placówek, oglądał okopy, stanowiska 
i rozlokowanie piechoty oraz karabinów ma­
szynowych, informował się o artyleryi i o 
różne inne szczegóły dotyczące tego odcinka. 
Zastał na odcinku przeważnie starych, do­
świadczonych Legionistów, wśród których 
znajdował się także jeden żołnierz władający 
językiem angielskim. Z tym wdał się kapitan 
Manie w dłuższą rozmowę, o ostatnich wy 
padkaeh bojowych na odcinku i o trybie 
życia załogi odcinka, Następnie jeden z sier­
żantów poczynił zdjęcia do wspólnej foto­
grafii oficerskiej. Gość aDgielski bardzo był 
zadowolony z przeglądu odcinka i wrażeń 
doznanych podczas pobytu na nim.

— Rodziny wojskowo, posiadające 
miejską legitymacyę spożywczą, uprawnione 
są tak samo do kupna wiktuałów w skle­
pach rejonowych i aprowizacyjnych, jak lu­
dność cywilna, gdyż konsum wojskowy jako 
taki nie istnieje.

Komendant miasta T. Sulimirski, płk.

— Nadużywanie munduru w ojsko­
wego przez niepow ołany eh. Zdarzało się 
już niejednokrotnie, że mundur wojska, bę­
dący chlubnem wyróżnieniem tych, co go 
noszą, był nadużywany przez jednostki nie­
godne, nie mające często nic wspólnego wo- 
góle z armią polską, a zachowaniem swojem 
i wybrykami przynoszący ujmę korpusowi 
oficerskiemu polskiemu, zasługującemu prze­
cież na jak największe uznanie i szacunek 
ze strony społeczeństwa.

Władze wojskowe prlskie występowały 
zawsze jak najenergiczniej przeciwko takim 
nadużyciom dość rozpowszechnionym, a nie­
raz nawet dla działań operacyjnych niebez­
piecznym. Pod mundur bowiem polski, a 
zwłaszcza oficerski, podszywać się mogły na­
wet jednostki wprost wrogie Państwu i ar­
mii polskiej. Aby raz wreszcie skutecznie 
przeciwdziałać podobnym ewentualnościom, 
trzeba było chwycić się środków uniemożli­
wiających je  wprost, a mianowicie ułatwia­
jących władzom wojskowym jak najbardziej 
przejrzystą ewidencyę istotnego stanu czyn­
nego korpusu oficerskiego, mająiego w da­
nej chwili pełne prawo swobody i przywile­
jów oficerskich.

Dowiadujemy się więc, że dowódca za­
łogi lwowskiej generał Jędrzejewski wydał 
obecnie rozkaz, na podstawie którego wszy­
scy oficerowie bez przydziału, oraz oficero­
wie w rezerwie nie mają prawa do noszenia 
obecnie munduru oficerskiego przysługują­
cego jedynie w tej chwili i w obecnej sytu­
acji oficerom czynnym z przydziałem słu­
żbowym. W ten sposób ofieerowie pozasłu­
żbowi pozostają chwilowo pozbawieni prawa 
noszenia munduru przysługującego n. p. ofi­
cerom rezerwowym, ale tak oni sami, jak 
i całe społeczeństwo łatwo zrozumie, że 
rozporządzenie takie znakomicie ułatwi poło­
żenie kresu nadużyciom i niegodnym postę­
pkom indywidyów wyzyskujących nieprawnie 
mundur wojska polskiego dla swoich hanie­
bnych praktyk. W imię czystości i nieska- 
laności dobrego imienia żołnierza i oficera 
polskiego, którego bohaterskie czyny widzi 
i podziwia nietylko Lwów, ale cała Polska, 
wdzięczni być musimy dowódcy dywizyi lwo­
wskiej za ten rozumny rozkaz.

— W iosna — tym razem chyba nie­
zawodna — od dwu dni darzy nas ciepłem 
i jasnością, których tak bardzo jesteśmy 
spragnieni. Jarzyniarze wyruszyli już na 
działki z rydlami i grabiami.

Pora spóźniona, więc nadrobić będą 
musieli, co poszło w odwłokę. Choć granaty 
furczą i wyją nad głowami, a padłszy, ło­
skotem wstrząsają posady ziemi, praca ogro­
dowa nie może dalej leżeć odłogiem.

— Były poseł ruski p. W łodzim ierz 
K uryłowicz przesyła nam następujące spro­
stowanie :

W warszawskim Kuryerse Polskim zo­
stała umieszczoną a za nim powtórzoną w 
niektórych lwowskich i krakowskich dzien­
nikach notatka, że ja, jako były poseł ziemi 
sanockiej, stoję na czele rzekomej akcyi 
starorusko-czecho-słowaekiej, zmierzającej do 
przyłączynia tak zwanej Łeinkowszczjzny do 
Królestwa czeskiego. W tym względzie u- 
pras:am o umieszczenie sprostowania, że ja 
ani w tej, ani w Innej podobnej akcyi po­
litycznej żadnego ani kierującego ani jakie­
gokolwiek oddalonego udziału nie brałem i 
nie biorę i wogóle już dawno od wszelkiej 
działalności politycznej w zupełności i raz 
na zawsze usunąłem się.

Jeżeli w powyższej sprawie została 
rzekomo w dniu 9 lutego br. ogłoszoną jaka 
proklamaeya, to oświadczam, że została ona 
wydaną bez mojej wiedzy i woli, a o ile na 
niej umieszczono mój podpis, to został 
on wprost sfałszowany.

— Lwów pod ogniem  działowym.
Wczoraj po godz, 4 po południu padły nagle 
na śródmieście w różnych miejscach trzy 
pociski.

Pociski padały nagle jeden po drugim, 
tak, że ludzie nie mieli wprost czasu zo 
ryeutować się i szukać bezpiecznego miejsca 
Szereg ofiar ostrzeliwania pomnożyli: BLr 
man Sonnensehein, lat 39, urzędnik pry­
watny, raniony odłamkami pocisku w lewą 
nogę, dr. Salamon Schlammer, z powodu 
urwania pociskiem prawej ręki i ciężkiego 
ranienia boku i lewej ręki, odwieziony do 
szpitala na Politechnikę. Do szpitala na Po­
litechnikę przywieziono też ciężko rannych: 
Laurę Fuhimann, z raną w prawej ręee 
Michała Nowaka, urwaną prawą ręką, Ka 
zimierza Kellara, ranionego w głowę i To­
masza Kiliana lat 17, ranionego również 
w głowę.

Jeden mężczyzna nieznanego na razie 
nazwiska został zabity na miejscu. Pogotowie 
ratunkowe opatrzyło ranę jakiemuś mężczy­

źnie, który odłamkami granatu został raniony 
w bok. Na jednem z przedmieść ranioną zo­
stała odłamkami granatu w lewą nogę F ran­
ciszka Maśluk, lat 35.

_ Wczoraj też ostrzeliwała artylerya 
ukraińska Zakład dla obłąkanych w Kulpar- 
kowie. W obrębie Zakładu padło kilkadzie­
siąt pocisków wydzielających zatrute gazy. 
Jedeu taki pocisk, przebiwszy dach i sufit, 
wpadł w budynku administracyjnym do sali 
konferencyjnej lekarzy.

Inne pociski padały do sadów i ogro­
dów zakładowych, niszcząc drzewa owocowe 

parkowe.

— Zmarli w ostatnich dniach: We 
Lwowie: Stanisław Kułakowski, inżynier, 
w 69 r, ż., Jakób Lówenheck, właśc. real­
ności, w 61 r. ź.

W Krakowie: Irena z Gołyńskich Twa- 
rożyna, Gustaw Maurizio, właść. cukierni, 
w 53 r. ż,

— Zjazd Towarzystw oświatowych.
Zarząd główny Towarzystwa Szkoły ludowej 
donosi: W dniach 11 i 12 kwietnia odbędzie 
się w Warszawie ogólny Zjazd Towarzystw 
oświatowych w lokalu Polskiej Macierzy 
szkolnej, Krakowskie Przedmieście 7. Porzą­
dek obrad: 1. Sprawozdanie i charakterysty­
ka działalności oświatowej w poszczególnych 
dzielnicach. 2, Zadania i metody pracy Tow. 
oświatowych. 3. Stosunek Tow. oświatowych 
do czynników państwoycych, 4, Zasady rze­
czowego lub terytc ryalnego podziału pracy.

Centrala oświatowa na ziemiach polskich. 
6. Ekonomiczne podstawy rozwoju Towarz. 
oświatowych. 7, Praca kulturalno-oświatowa 
wśród Polaków pcza granicami Rzeczypospo­
litej.

— Statki pasażerskie na W iśle. Od
dnia 31 z. m. został otwarty na Wiśle ruch 
pasażerski pomiędzy Puławami a Sandomie­
rzem.

Chwilowo parostatki odchodzą z P u ła w  
do Sandomierza każdego dnia o godzinie 7 
rano liczby parzystej miesiąca, t. j. 2, 4, 6 
i t. d.

— Orgie cen. W Wiedniu dalej nietylko 
drożyzna, ale skutkiem strajku kolejowego, 
jaki miał tam miejsce w ostatnich dniach 
marca, i brak środków żywnościowych. Ar- 
beiter Ztg. widziała się zniewoloną we wstęp­
nym artykule uspokajać swoich czytelników, 
ze zmniejszenie racyi chleba jest tylko chwi- 
lowem, że koalieya zapewniła obfitszą do­
stawę środków żywnościowych, N . W . la g '  
blatt zaznacza, że z Włoch pojawiła się dotych­
czas w Wiedniu marmolada, której kilo ko­
sztuje 18 K i wino Chianti, za którego litr 
każą sofcie płacić 26 do 27 K. Ku pociesze­
niu utyskujących na drożyznę, można przy­
toczyć niektóra cyfry z Rossyi, a więc: głów­
ka kapusty 36 rubli, jabłko 10, 40Ó gramów 
masła 120, tyleż herbaty 225, fllaszka ko­
niaku 750, szampana 1500, para grubych 
butów 750 i t. d. Pewien aktor, który do­
stał się jako jeniec do Rossyi, a naslępnie 
jeździł "z trupą wędrowną na występy, opo­
wiada, że chociaż pobierał dzienne honora- 
ryuin w kwceie 800 rubli, niejednokrotnie 
nia mógł pokryć niezbędnych wydatków. W 
niektórych miastach pierwsze śniadanie ko­
sztowało go 30 rubli. Natomiast we Francji  
ceny w czasie wojny nie żbyt znacznie pod­
wyższone, obniżyły się już obecnie a środki 
żywnościowe są w tak dostatecznej mierze, 
że od kwietnia zniesiono kartki cblebowe i 
cukrowe a w Anglii dozwolono na wypiek 
pieczywa przedwojennego. We Lwowie wi­
dziano przez kilka dni za szybą wystawową 
jednej z cukierń prawdziwą cytrynę. Szczę­
śliwy nabywca jej nie podał swego nazwiska.

— „Carskie rządy we Lwowie". Wy­
bitnie semicka Wiener Morgenztg. takie baje 
opowiada swoim czytelnikom w nr. 70 z 30 
marca: We Lwowie panują obecnie rządy 
całkiem carskie. Żydzi nie ważą się wycho­
dzić na ulicę. Mężczyźni żydowscy w wieku 
od 18 do 50 roku przymusowo zabierani są 
do najcięższych robót. Są oni także przymu­
sowo w mundur odziewani, a nocne rewizye 
często się powtarzają. Używani do robót 
przymusowych otrzymują kartkę, że komisja 
mobilizacyjna uznała ich za zdolnych do 
broni i kartka ta jest zaopatrzona stampilią 
„zaprzysiężony", chociaż od danego osobnika 
wcaie przysięgi nie odbierano. Podobnie 
prawdziwą cenę niektórych towarów notuje 
ten organ żydowski, a więc: kilo poleuty 
50 kor., 80 deka chleba 26 kor., klg. kar­
tofli 8 kig. itd. Takiemi to wiadomościami 
karmią się nawzajem żydkowie nasi i w ie­
deńscy, znani z męstwa i wstrętu dn pa- 
skarstwa.

ryc
— Na Święcone dla rannych i cho- 

h żołnierzy odbędzie się w piątek, dnia 
11 b. m. o godzinie 7 wieczorem w wielkiej 
sali Kasyna oficerskiego przy ul. Fredry 1, 
koncert z łaskawym współudziałem pań: He­
leny Moyseowiczowdj, artystki opery, Kazi­
miery Jaworskiej-Bańkowskiej, skrzypaczki i 
Wandy Kowalskiej, pianistki, oraz pp.: Ro­
berta Bohlkego, artysty teatru, Mieczysława 
^udara, artysty opery i orkiestry 1 pułku



strzelców pod batutą swego kapelmistrza p. 
Osady.

Doborowy program, jak i współudział 
tak wybitnych wykonawców, a zwłaszcza wy­
stęp dawno już niesłyszanej p. Heleny Moy- 
seowiezowej, zachęci niezawodnie publiczność 
naszą do licznego przybycia na ten koncert.

Zapewne i ci wszyscy, którym cel tak 
piękny nie może być obojętny, zechcą po­
przeć akeyę pań urządzających ów koncert, 
i tłnmnem przybyciem zaświadczą, że chcą 
ulżyć doli rannych i chorych żołnierzy.

Bilety wcześniej do nabycia w kanee- 
lsryi Kasyna oficerskiego.

—  Z Brodów donoszą krakowskiemu
III. Dzień. Pol., że dr. Stan. Rittel, b. po­
seł sejmowy, burmistrz Brodów, z ożył uro­
czysty hołd państwu ukraińskiemu. Natural­
nie wiadomości tej nie mamy sposobności 
stwierdzić a notujemy ją jako pewnego ro­
dzaju sensacyę, bo dr. Rittel zaliczany był 
zawsze do dobrych Polaków w. m. a przed 
ćwierćwieczem był stałym członkiem redakcyi 
Dzień. Pol. we Lwowie i znanym w tutej­
szych kołach dziennikarskich.

Wedle tej samej informacyi, służbę 
w wojsku ukraińskiem przyjął lekarz dr. 
Czepita. __________

— Składki. P. Antoni Sołtysik złożył 
w naszej Administracyi 100 kor. na lo­
tnictwo polskie.

— Z Towarzystwa Politechnicznego.
We środę dnia 9 kwietnia 1916 o godzinie 
5 popołudniu odbędzie się w lokalu Pol­
skiego Towarzystwa Politechnicznego, ul. 
Zimorowicza 9, odczyt inż. Andrzeja We­
bera „o masowej budowie domów szwedz­
kich".

— U niw ersytet żołn ierk i. Staraniem 
Uniwersytetu żołnierskiego odbędą się n a ­
stępujące odczyty:

Dziś (8 kwietnia) o godzinie 6 po po­
łudniu. Dyr. dr. Wojciechowski: Wojsko pol­
skie w powieściach Sienkiewicza. (Sala Insty­
tutu minerał, ul. Długosza 6),

— Posiedzenie Sekcyi sam arytań­
skiej Czerw. Krzyża odbędzie się w lokalu 
Czerw. Krzyża ul. Bielowskiego 6, w środę 
9 hm. o godz. 11 przed południem w celu 
omówienia sprawy Święconego dla rannych.

■ Uprasza się o niezawodne przybycie 
wszystkie panie, należące do grup szpi­
talnych.

— W alne Zgromadzenie „Związku 
dyrektorów galicyjsk ich  szkół śrćdnich"
odbędzie się w środę 9 kwietnia o godz. 10 
przedpołudniem w VII. gimnazyum przy ul. 
Sokoła.

— Sekcya szkół fachowych T. N. S.
W . zbierze się na posiedzenie we wtorek 
8 b. m. o godz. 4 popoł. w lokalu Tow. 
(Małeckiego 5). Sprawozdanie referentów. 
Szczegóły wyjazdu na Sejm.

— Chór ofleersko-żołnierski zamierza 
w najbliższym czasie urządzić własny koncert. 
Uprasza się przeto wszystkich śpiewaków, 
wolnych w oznaczonym czasie od służby do 
licznego uczęszczania na próby, które odby­
wają się we wtorki i czwartki o godzinie 7 
wreczorem w czytelni Dpmu akademickiego.

— Nadzw. walne zgrom adzenie Tow. 
filologicznego odbędzie się we wtorek dnia 
8 kwietn:a b. r. o godz. 4 30 w sali posie­
dzeń wydz. lek. na Wszechnicy (I.) Porzą­
dek dzienny: Sprawa projektów organiza­
cyjnych szkolnictwa średniego.

Repertuar Teatru M iejskiego.
Wa wtorek, 8 kwietnia o godzinie 6 

wieczór „Niobe", operetka w 3 aktach Oska­
ra Straussa.

Repertuar T e a t n  W odewilowego.
Gmach przy ul. Ossolińskich 1. 10.
Wre wtorek, dnia 8 kwietnia o godzinie 

6'30 wieczorem „Pomyłka pana Lambineta", 
komedya Meilhaca i Halevy’ego ; „Nazajutrz 
po ślubie", wodewil z francuskiego; „Piosen­
ka Fortunia", opera komiczna J. Offenbacha.

W środę, dnia 9 kwietnia o godzinie 
6 30 wieczorem „Pomyłka pana Lanrbineta", 
komadya Meilhaca i Halevy’ego; „Nazajutrz 
po ślubie", wodewil z francuskiego; „Pio­
senka Portunia", opera komiczna J, Offen­
bacha.

GOSPODARSTWO I S M D B L .
„Przeglądu Rybackiego" numer 2 

(kwietniowy) zawiera następującą treść: W.

Kulmatycki: Galicya wschodnia i rybactwo, 
j Dr. F. Wilkosz: Ozem żywić karpie. S. Ba- 
I rańsk i: Organizacye handlowe producentów 
! ryb stawowych u nas i zagranicą. Stosunki 

rybackie w ziemi nowosądeckiej. W. Kulma­
tycki : Wskazówki rybackie na kwiecień. St. 
Sasorski: Głosy rybackie. Z Koła Rybackie­
go. Sprawozdanie z targu rybnego. Przegląd 
piśmiennictwa. Różne wiadomości.

Przyjazd Paderewskiego do Paryża.
P aryż .  (Via Kraków). W niedzielę r a ­

nę zebrało się liczne grono wybitnych po­
słów na dworcu wschodnim dla powitania 
p. Noulensa i Paderewskiego. Na dworzec 
przybyli między innymi p. William Mart’n 
w zastępstwie prezydenta republiki, p. Bre­
ton w zastępstwie p. Clemenceau, pp. Dmow­
ski i Dłuski, delegaci polscy na konferencyi 
pokojowej, gen. Haller, komendant armii pol­
skiej we Francji i i. Po przybyciu pociągu 
o godzinie 9 min. 46 pierwszy wysiadł p. 
Noulens a następnie P. Prezydent Ministrów 
Paderewski, któremu zgotowano gorącą owa­
cję. Wśród owacy i i rzucania kwiatów prze­
szli pp. Noulens i Paderewski do swoich po­
wozów, którymi ud li się pierwszy do hote­
lu, a drugi da swego mieszkania przy ulicy 
Wilsona.

P aryż .  (Na Kraków). Przybywszy do 
Paryża po dłuższej podróży Paderewski przy­
stąpił zaraz do pracy, nawiązawszy bezpo­
średni kontakt z głównemi osobistościami 
politycznemi i reprezentacją Rządu polskiego 
w Paryżu. Mimo silnego zaabsorbowania 
czynnościami urzędowemi Paderewski przyjął 
redaktora dziennika Temps, któremu oświad­
czył, że obecnie dominują w Polsce dwie 
główme sprawy, a mianowicie s p r a w a  
G d a ń s k a  i s p r a w a  c i e s z y ń s k a .  Na- 
stępnie mówił Paderewski o kwestyi agrar­
nej i reformach społecznych w Polsce.

Nasz Sejm — powiedział Paderewski — 
liczy około 130 posłów chłopskich, sprawa 
podziału gruntów zajmuje ich w najwyższym 
stopniu, nie są oni jednak komunistami. Je ­
żeli pracujemy nad wielkiemi reformami spo- 
łeeznemi, to jednak nie jesteśmy komunista­
mi. Reformy przeprowadza się metodycznie, 
lecz możliwie jak najszybciej.

W yjazd. Gen. Delegata da W arszaw y.
Kraków. Gen. Del. dr. Gał* cki wyje­

chał w sprawach urzędowych do Warszawy.

Konferencya w  Spaa.
Kraków. (Radio z Paryża). Petit Pa- 

risien ogłasza, co następuje, o konferencyi 
w Spaa:

Obrady w Spaa zakończyły się  po 
m yśli koalicyi. Marszałek Foch jest zu­
pełnie zadowolony, gdyż uprawnienie do 
wylądowania w Gdańsku m a być pod­
trzym ane w całej rozciągłości. Czy je­
dnak będzie z niego zrobiony csłkowicie 
użytek to jest rzecz inna, zah żeć to będzie 
od tego czy dla sojuszników będzie rzeczą 
korzystniejszą wybrać jako punkt koncentra­

cy jn y  armii jeden tylko Gdańsk, czy też 
może wyznaczyć inne miejscowości.

Dlatego też nowy układ wspomina o 
niemieckiej linii kolejowej, wychodzącej z 
jednej stroDy od Renu, z drugiej zaś od 
Szczecina i Kołobrzegu. Wiadomo, że spra­
wa przetransportowania armii Hallera jest 
jedną z najbardziej skomplikowanych. Uż y ­
c i e  l i n i i  k o l e j o w e j  u ł a t w i  w 
z n a c z n e j  m i e r z e  p r z e d s i ę w z i ę -  
c i e. Co do sprawy Gdańska Erzberger 
nie otrzym ał żadnej gwarancyi. Niemcy 
istotnie żądały, aby koaheya przyrzekła po­
zostawienie im tego miasta, Los Gdańska bę­
dzie jednak roztrzygnięty dopiero późaiej.

Lloyd George zapowiada rychle 
zakończenie prac kongresu.

K raków . (Radio z Lyonu). Lloyd 
Gerge interviewowany przez współpracowni­
ka dziennika M atin  co do prac konferencyi 
pokojowej oświadczył, co następuje:

Nie za wiele się zażąda chyba od opi­
nii, aby dała tym, którzy mają rekonstruo­
wać świat, kredyt j e s z c z e  n a  d a i  15. We 
wszystkich kwestyach tyczących się Niemiec 
nastąpi niewątpliwie zgoda. Go do mnie zga­
dzam się z przepowiednią p. Pichona, który 
powiedział, że prelim luarya pokojowe bę­
dą gotowe na W ielkanoc. Tak jest, Przy 
końcu kwietnia albo z początkiem maja b ę ­
dzie można zawezwać delegatów niemieckich, 
aby przybyli podpisać preiitninarya traktatu. 
Stwierdzam głośno i dobitnie, że niem a 
żadnych przeciwieństw m iędzy rokujący­
m i. Ich umysły, ich serca i ich wola są 
zgodne, jednak stoją oni przed trudnościami

teehniczuami, które mogą być rozwiązane 
tylko po wyczerpujących stndyaeh.

Na ze kończenie rzekł: Opinia publi­
czna będzie mogła za  k i l k a  d n i  wypowie­
dzieć się, opierając się nie na pogłoskach, 
lecz na faktach.

Kem&snikat sztabu generalnego.
Warszawa. (PAT.). Komunikat sztabu 

generalnego z dnia 7 b. m. • F r o n t  g a l i ­
c y j s k i :  Pod Lwowem słaby ogień artylo- 
ryi, Atak nieprzyjacielski na Z:eiuń odparto. 
Ńa południe od linii kolejowej Lwów-Prze­
myśl zwykła strzelanina ukraińska z pozyeyi 
patroli. Ukraińcy zaatakowali pozycye nasze 
na południe od Ustrzyk dolnych. W kontr­
ataku odparliśmy ich za Jałową. Na północ 
od Bełza artylerya nasza wyparła bandy 
Ukramców i zajęła Wasylów i Przewicę.

Układy z Wągrami.
Budapeszt. Węg. Biuro koresp, ogła­

sza treść noty gen. Smutsa wystosowanej 
do rządu węgierskiego. W nocie tej wzywa 
gen. Smuts rząd do uznania linii demarka- 
cyjnej, poza którą nie wolno się posuwać 
wojskom węgierskim, oraz do uznania wa­
runków konwencji wojskowej, zawartej przez 
poprzedni rząd z koalicją w listopadzie r. 
1918.

Nota zaznacza, że linia demarkacyjna 
nie wpływa zupełnie na uregulowanie sprawy 
granic przez kouferencyę pokojową. Po speł­
nieniu tych żądań przez rząd węgierski, za­
proponuje gen. Smuts zniesienie blokady wę­
gierskiej oraz zaopatrzenie Węgier w wę­
giel, tłuszcze i t. p. a nadto proponują m o­
carstwa ententy, aby przed ostąt-cmem 
ustaleniem granicy, przedstawiciele Węgier 
zostali zaproszeni do Paryża, gdzie ca kon­
ferencyi pod przewodnictwem jednego z 
przedstawicieli wielkich mocarstw zetknęliby 
się z przedstawicielami Czscho-Słowaków, Ju- 
gosławian, Rumunii i niemieckiej Austryi.

Rząd węgierski odpowiedział, że gotów 
jest stworzyć strefę neutralną, a to pod wa­
runkiem, że linia demarkacyjna będzie przy­
gotowaną w myśl życzeń Węgrów, jeżeli w 
w strefiie neutralnej pozostanie w mocy 
konstytucya węgierska, jeżeli koalieya w 
strefie neutralnej nie będzie się mieszała do 
spraw gospodarczych i społecznjch i jeżeli 
dozwoloną będzie swobodna kom mikacya ze 
strefą centralną.

Dalej prosił rząd węgierski, aby kon­
ferencya złożona z przedstawicieli WęgUr, 
Rumunii, Serbii, Jugosławii i niemieckiej 
Austryi zebrała się w Pradze ah o  w Wie­
dniu równocześnie z konferencją pokojową, 
oraz, aby ta konferencya radziła nie tylko 
nad sprawami politycznemi, ale także i nad 
sprawami gospodarczemu

Sprawa Gdańska.
Kraków. (PAT). Komitet odzyskania 

Gdańska wysłał szereg depesz iskrowych do 
Clemenceau, Tardieux’go i Cambona w spra­
wie Gdańska. W depeszy do Wilsona pod­
kreślił, że tylko sfory hakatystyczne są prze­
ciwko oddaniu Gdańska Polsce. W telegra­
mie dr Lloyd George’a komitet wyraził na­
dzieję, że Lloyd George jako przedstawiciel 
narodu angielskiego, który w swem poslępo- 
wmniu zawsze kierował się zasadą sprawie­
dliwości, przychyli się do rozstrzygnięcia 
sprawy Gdańska na korzyść Polski.

Poznań . (PAT:) Komitet naczelny 
Rady Ludowej ogłosił odezwę, w której po­
wołując się na wiadomości, iż wojska Hal­
lera przybędą do Polski nie przez Gdańsk, 
zauważa, że wprawdzie trzeba być przygo­
towanym, iż . wojska te przybędą do Polski 
inną drogą, a nie przez Gdańsk, to jednak 
nie przesądza to ani sprawy Gdańska, ani 
granic zachodnich. Dlatego Rada Ludowa 
jeszcze raz podnosi jednomyślny postulat 
narodu polskiego co do Gdańska i oświad­
cza, że gdyby Gdańsk nie należał do Pol­
ski, to cała Europa byłaby w stanie trwa­
łego przesilenia. Podnosi w końcu, że zaraz 
nie trzeba tracić nadziei.

W ysyłka wojsk Hallera.
Kraków. (PAT). Radyo z Londynu: 

Według telegram u z P aryża, wysyłka  
wojsk polskich rozpocznie się  15 b. m„

W ażne zaprzeczeczenie w  sprawie 
Ślązka.

Kraków. Rada Narodowa cieszyńska 
komunikuje, że o b i e g a j ą c e  p r a s ę  n i e ­
m i e c k ą  i c z e s k ą  p o g ł o s k i  o n e u -  
t r a  l i z a c y i  S l ą z k a  s ą  b e z p o d s t a w n e

Faktyczny stan rzeczy nie uległ żadnej 
zmianie.

Jaszcze jedna kombinseya.
B erlin .  Beri. Tgbl. za Biurem Reute­

ra podaje wiadomość, że sprawa Gdańska 
ma być załatwioną na tej podstawie, i ż 
G d a ń s k  b ę d z i e  p a ń s t w e m  s a m o ­
dzi e l ni  e m p o d  n o m i n a l n ą  k o n t r o l ą  
P o l  ski .

Spartakowcy w  Stuttgarcie.
Wiedeń. Biuro koresp, donosi ze Stut­

tgartu: Strajk generalny Spartakowców za­
kończył się marni:-; kierownictwo strajku od 
czwartku znajduje się w więzieniu.

Pogromy żydowskie $?śród Ukraińców,
W iedeń. (PAT.). Żydowskie Biuro pra­

sowe donosi, iż w Tarnop -lu i Złoczowie 
chłopi ruscy z okolicy plondrowali domy ży­
dowskie, Napad na żydów miał miejsce także 
w Jezierzanach, gdzie 15 rodzin żydowskich 
loniosło zna-zse szkody materyalne,

Komunizm w  Bawary!.
M onachium . {B. K.). Dzień wczorajszy 

przeszedł spokojnie. Rozstrzygnięcie jeszcze 
nie zapadło. Zgromadzenie komunistyczryeh 
żołnierzy oświadczyło się za republiką rad. 
Większość komunistów wobec małego roz­
szerzenia się propagandy komunistycznej w 
kraju jest za przeczekaniem z proklamowa­
niem republiki rad i pragnie na razie tylko 
utworzenia rządu z komunistów.

Wiedeń. Biuro korespond. donosi z 
Monachium: Rewmlncyina Rada centralna 
w Bawaryi w t porannym Miinch. Neueste 
Nackr. ogłasza odezwę donoszącą, że decy­
zja  już zapadła, że B a w a r y  a s t  a j e s i  ę 
r e p u b l i k ą  Rad .  Bawarska republika lu­
dowa pójdzie za przykładem ludów Rossyi 
i Węgier, którymi natychmiast podejmie łą ­
czność braterską, natomiast odrzuca wszelką 
współpracę z rząd?m_Ebersa, Scheidemanna, 
Erzbergera i in.

Wiedeń. Biuro koresp. donosi z Mo­
nachium : Republika bawarska w y s to s o w a ła  
do Lenina telegram donoszący o przewrocie 
i zanewniający o ścisłym stosunku z repu­
bliką rossyjską i węgierską.

Wiedeń. (PAT.). W. Allg. Ztg. dono­
si z Berlina: Bawarski prezydent ministrów 
Hoffmann, wraz z członkami rządu, którzy są 
przeciwni republice, wyjechał do Bambergu, 
aby stamtąd prowadzić interesy rządu. Is t­
nieje przekonanie, że przewrót w Monachium 
ograniczy się tylko na to miasto i okolicę.

Z ostatniej chwili.
S y t u a c j a

z dnia 8 kwietnia rano.
D y w i z y a  L w o w s k a  gen .  J ę d r z e ­

j e w s k i e g o :  Artylerya nieprzyjacielska o- 
ttrzeliwała ogniem, dochodzącym chwilami 
do wielkiej gwałtowności, trwcjącym niemal 
całą noc, Hołoska, Kleparów, Zamarstynów, 
Zboiska, Zniesienie, Łyczaków, Pasieki, Per- 
senkówoę, Betoniarnię, Wulkę, Kulparków i 
miasto. Silne patrole nieprzyjacielskie, pró­
bujące podsunąć się pod nasze linie, zostały 
z łatwością odpędzone. Nasza artylerya o- 
strzeliwała gniazda ukraińskich karabinów 
maszynowych i ukraińskie minierki.

W  sprawie otwarcia szkół
lwowskich.

Rada szkolna krajowa ulegając obja­
wionym życzeniom, postanowiła zarządzić 
otwarcie szkół po Św iętach Wielkanocnych, 
jeżeli do tego czasu spełnione będą nieodzo­
wne warunki do umożliwienia nauki.

0 dyrekcyę Teatru lwowskiego.
Magistrat kr. stoł. m. Lwowu rozpisał 

konkurs na kierownika artystycznego (dyre' 
która) Teatru miejskiego we Lwowie.

Termin wnoszenia podań upływa z dnieU® 
30 kwietnia b. r.

Dalszy spadek kursu korony.
(a) Bankowi austro-węg. pozostała z o' 

statnich austryackieh wojeanych pożyć ek 
państwowych niewyczerpana przez b. rzą? 
kwota około 4 miliardów kor., którą Bank 
austro-węg. po rozpadnięciu się Austryi zU' 
żywał na wypłacan;e kuponów od tych p0' 
życzęk wojennych'. Obecnie zapas ten kaso' 
wy się wyczerpuje i Bank austro-węg. ni0 
wypłacił już kuponu, którego płatność fi9' 
znaczoną była na 1 b. m. Wstrzymanie.*'0 
wypłaty kuponów silnie się odbija na posi*' 
daczach owych pożyczek, a za granicą 
wołało dalszy spadek kursu korony. Oneg^®! 
giełda zagraniczną oznaczyła w artosl 
korony na 17 centimów'.



Z TEATRU,
Dyrektorowie teatru miewają też n ie­

raz sporo trosk i kłopotów, (idy n. p. kie­
rownik jakiejś opery — przypuśćmy lwow­
skiej — z nariadem kilkumiesięcznej mozol- 
rraj pracy wystawi jakieś dzieło, zwłaszcza 
Utwór należący do zakresu literatury swoj­
skiej i poważnej, to wkońcu, gdy już wszel­
kie trudności szczęśliwie udało się przeła­
mać, musi się zastanawiać nad tern, zkądby 
^ziąć publiczność do zapełnienia amfiteatru. 
Tylko operetka, a przedewszystkiem ten jej 
lichszy rodzaj nowoczesnych „fabrykatów" 
wiedeńskich, nie sprawia nigdy podobnego 
łopotu. Tu publiczność godzi się łatwo z 
brakiem dowcipnej treści i pomysłowej mu­
zyki. wystarczy zlepić kilka banalnych wal­
czyków, prozę popieprzyć kilkoma niezbęd- 
nymi dwuznacznikami i dodać do tej mię- 
szaniny jak najwięcej wkładek baletowych. 
^  ten sposób powodzenie kasowe kilkudzie­
sięciu wieczorów uważać możaa z góry za 
zapewnione.

Tiką wiązankę refleksy] niewesołych 
Wyniosłam z sobotniego, trzeciego z rzędu 
Przedstawienia „Hrabiny" Moniuszki, pod­
czas którego niejedno miejsce z widowni 
hiezajęte zdawało się głośno wołać: „Ees 
sacra miser“! To niedowierzanie publiczno­
ści na punkcie najwspanialszych właśnie 
okazów sztuki pozostanie niezawodnie za­
gadką nierozwiązaną. Wszak dzieła Moniu­
szki są czemś więcej niż drogimi nam za­
bytkami polskiej sztuki. Mimo odmiennego 
obecnie kierunku w sztuce i jej prądów no­
woczesnych ntezachwianem jest piękno mo­
niuszkowskich kompozycyj, zawsze porywa­
jących potęgą swych rzewnych, niewymuszo­
nych a charakterystycznie narodowych po­
mysłów, i powinno pozostać świętością dla 
Polskiej publiczności. Pod względem precy­
zji zespołów i efektownie wydobytych od­
cieni dynamicznych ostatnie przedstawienie 
»Hra'oiny przewyższało niezawodnie dwa 
Poprzednie wieczory operowe: Pięknie prze­
dewszystkiem wypadła pełna oryginalnego 
nastroju scena myśliwska w trzecim akcie 
z doskonale zastosowanemi „pianissimami" 
chóru męskiego, a inne wybitnie piękne 
nstępy, do których należy również smętnie 
poetyczna przygrywka do trzeciej odsłony, 
oklaskiwano serdecznie.

Niedzielne przedstawienie operetki Le 
°na Palla „Róża Stambułu" zapełniło po 
brzegi widownię Teatru miejskiego. W głó­
wnych rolach panie Helena Miłowska (zna­
komita Kondja) i Marya Bogdanowiczówna 
(pełna humoru Midili) cieszyły się wielkiem 
Powodzeniem. Tym sympatyemym postaciom 
dzielnie sekundowali panowie: Filip Kuli­
kowski, Bolesław Polański i Kazimierz Ju- 
stian. *

Teatr wodewilowy wznowił w ubiegłym 
tygodniu jedną z najpopularniejszych opere­
tek, którą przez lat kilkadziesiąt grywano 
z nieustannem powodzeniem na wszystkich 
Większych i mniejszych scenach: „Piosnkę 
Eortunia" Offenbacha. Jednoaktówka ta, we 
Lwowie stosunkowo mało znana, zjawiła się 
Pod kierownictwem p. Alfreda Stadlera na 
deskach teatru, poświęconego wesołym mu- 

f c -

G
o. SOYKA.

Pojedynek mocarzy.
Powieść z życia i faniazyi miliarderów.

(P rzekład).

(Ciąg dalszy).
Zdawało jej się, że nie mogła chyba 

Wystąpić uprzejmiej.
— O ile mi wiadomo — ozwał się na 

t° Sarto — setki jej ludzi przetrząsają zato­
kę Benderską, są już może w tej chwili na 
tropie zbrodniarza, kto wie nawet, czy nie 
°dstawią go niebawem tutaj. Czterej agenci 
Pani czekają w pobliżu, aby odebrać jej po­
c e n ia ,  około dwustu zaś znajduje się w zu- 
Pełnem pogotowiu, by na każde skinienie 
^ ru sz y ć  w drogę. W ciigu kilku godzin 

ędziesz pani miała w ręku olbrzymi mate- 
tyał. Jeśli zechciałabyś mi go użyczyć do 
Przejrzenia, to oczekiwać jej będę jutro przed 
P°łudniem.

Przystała na to. Widocznie schlebiało 
iź tak mało będzie ją krępował współ­

udział Sarty w pracy śledczej. Była też za- 
^°Wolona, iż nadarza jej się sposobność wej- 

do pracowni tego osobliwego czło-

8j — Prosiłbym jeszcze o jedno — ozwał 
Ekdal Frouner. — Pewien młody czło- 

l6k, przyjaciel mych synów, pragnie przy- 
^yuić się wedle możności do podjętej przez 
Ł»8 ®kcyi. Jestto znany zapewne państwu z 

zMska Ernest Herbert Tavera. Zna on

zom, w obsadzie przeważnie dobrej, darząc 
licznych i u nas wielbicieli francuskiego 
mistrza niekłamanem zadowoleniem. Niezwy­
kły humor i prawdziwie operetkową werwę 
wykazała i tyra razem przedstawicielka Pawła 
Prineta, p. Marya Dracowa, a piękny, rze­
wny, dość muzykalnie frazujący głos p. Bro­
nisławy Krajewskiej przyczynił się również 
w wysokim stopniu do zaznaczenia waloru 
tego przedstawienia. Nieco sztywnie i bez­
barwnie grała p. Marya Miland a szczerze 
komicznym był — jak zwykle — p. Bolesław 
Polański w tytułowej roli Fortunia,

*
Zapowiedziane przez prof. Czesława Za­

rembę na piątek 11 kwietnia przedstawienie 
operowe składa się z licznych, zajmująco 
ugrupowanych wyjątków z opery klasycznej 
i nowoczesnej, a „clou" tej produkcyi, to 
niezawodnie jeden akt z mozartowskiego 
„Don Juana". Kilkuletnia w naszem mieście 
działalność p. Zaremby jako profesora śpie­
wu i kierownika szkoły operowej wydała — 
śmiało rzec można — świetne rezultaty. 
Zdolne i sumiennie wykształcone siły ope­
rowe, jak Franciszek Bedlewicz, Romuald 
Mossoczy i wiele innych zawdzięczają tej 
szkole piękny rozwój swego głosu i talentu.

Na piątkowym „turnieju" śpiewaczym 
zbierze się licznie muzykalna część lwowskiej 
publiczności, dla której popisy artystek i ar­
tystów polskich „in spe“ i wykonanie części 
„Don Juana" stanowią bezsprzecznie nie­
zwykłą siłę atrakcyjną.

JEr, Neuhauser.

DA T J Y
na Skarb p o lsk i.

Wykaz z dnia 2 1 3  bm .

W miejskiej Kasie oszczędności złożyli 
na Skarb polski następujące dary :

Ludwik Friiauff, 98 kor. srebr. na sub­
skrypcję polskej pożyczki państwowej.

Zosia, Jadwisia, Maniusia Wrześniow- 
skie, 1 para złotych kolczyków 2 gram., 40 
koron srebru, (wymiana na banknoty). 29 
kor. srebr. jako dar, 1-85 rub. srebr.

Zygmunt Zamojski 2 sreb. medale.
Ludwika Zamojska, 5 srebr. sztuk 10 

gram., 6 sztuk metal.
Józefa Tychowska, 1 złota spinka, 1 

złoty pierścień, 1 złoty ułamek 6 gram.
Pelicya Sedlaczek, 22 kor. srebrn., 4 

srebr. sztuki 39 gr,, 6 kop. miedz. 1 cho­
chelka metal 80 gram.

Zygmunt Jastrzębski, 1 srebrny zega­
rek z łańcuszkiem metal.

W. M. 1 złota 20-koronówka, 10 kor. 
srebr., 5 rubli sreb.

Józefa Ziębowska, srebr. ułamki 10 gr., 
20 kop. sreb. 2 monety nikl., 4 medale me­
tal., 16 sztuk miedź.

Zofia Mochnacka, 1 złota spinka 2 gr., 
2 srebrne sztuki 7 gram., 3 kor. sreb.

wszystkie szczegóły z życia mych synów, stał 
bliżej nich, niźli ja  sam nawet. Pozwolicie, 
że go przedstawię państwu.

Marfa Awdotjowna skinęła chłodno 
głową; Sarto z całą uprzejmością zgodził się 
na prooozycyę.

Ekdal wydał przywołanemu dzwonkiem 
służącemu polecenie, w kilka minut później 
przybył młody, smukły mężczyzna, o regu­
larnych rysach twarzy, nienagannie ubrany.

Gdy witał obecnych ukłonem, jasne 
oczy jego podniosły się ku nim, jakby dla 
zjednania sobie sympatyi.

— Dawno już pragnąłem poznać pa­
na — zwrócił się do Sarty.

— Pochlebia to mej próżności — rzekł 
zagadnięty.

Kładąc kres ceremonialnym wynurze­
niom, Marfa Awdotjewna rzekła do Frou- 
nera:

— A więc dajesz pan nam dwojgu 
(wskazała oczyma na Sartę) maudat i peł­
nomocnictwo do zbadania, co stało się z pań­
skimi synami i do wykrycia wszystkich oko­
liczności pozostających w związku z tą nie­
szczęsną sprawą.

— Przedewszystkiem, wtrącił Tayera, 
należy przedsięwziąć dochodzenia na miejscu 
wypadku. Wybrzeża zatoki benderskiej nale­
żą do wielu właścicieli. To rzecz bardzo nie­
wygodna i niejedno ztąd powstać może utru­
dnienie dla śledztwa. Pozwoliłem sobie prze­
to zakupić owe nadbrzeżne posiadłości.

Pokłonił się Awdotjewnej, jakby to był 
dar dla niej.

Ta odrzekła:
— Moi ludzie już się tam znajdują i 

wiedzą, co należy uczynić.
— Ozy wolno mi, ciągnął Tayera dalej* 

sympatycznym, ujmującym tonem, — czy

Kazimiera Dobrowolska, 22 srebrnych 
sztuk 120 gram.

Izabela Glazarewicz, 1 złota branzoleta,
2 złote pierścionki bez kam. 22 gram., 1 
srebrna branzoleta 22 gram.

Leszek Zajączkowski, 69'50 rubli srebr. 
(wymiana na banknoty),

Marya i Dzidka Krasińskie, 10 koron 
srebrnych, 1 kop. miedź,

Piotr Romankiewicz, 1 srebrny krzyż,
4 medale metal, 1 pierścionek metal.

Tadeusz Bielecki, 166 kor. sreb., pół 
rubla srebrn. (wymiana na banknoty).

Karol Pliszewski, Zaraarstynów, 14 kor. 
srebra.

Bożena Milska. 2 złote obrączki 12 gr.
Alfredowa Milska, 315 kor. srebr.
Fredzio Zabński, 40 koron sreb. (do 

wymiany na banknoty), oraz pół marki 
srebrn. dar.

Ks. infułat Zajehowski, 1 marka sreb., 
34 srebrnych monet 195 gram., monety ni­
klowe i miedziane wsgi 120 gram.

Ks. Dubiel, 2 srebr, monety 4 gram,,
3 monety nikl,, 1 moneta miedz.

Dorota Neuster, 1490 kor. srebrn, na 
subskrypcyę polskiej pożyczki państw.

Stanisława Neuster, złote ułamki i 
obrączka 8 gram., zegarek damski 15 gram., 
srebrny zegarek 28 gram., 1 srebrna bran­
zoleta, 2 spinki 1 ułamek 34 gram., 9 sreb. 
monet 70 gram,, 95 kop. srebrn., 46 koron 
srebr., monety nikl. 22 gram., .monety mie­
dziane 120 gr., 4 medaie metal,, 4 sztuki 
monety miedź austr. 650 gr.

Herman Gliieksman, 6 kor. sreb., 8 i 
pói marki srebr., L40 rubla srebr.

S. F. 97 koron srebrn. (wymiana na 
banknoty).

Michalina Mrazkówna, 1 złoty łańcu­
szek 80 gram,, 1 ołówek 10 gram., 3 2 monet 
sreb. 130 gram,, 1 korona sreb., 70 kop. 
srebr,, monety miedziane wagi 2000 gram.

Zofia Jabłonowska, 1 złoty łańcuszek 
50 gram.

Zofia Nawratil, 4 srebrne sztuki 50 
gram., 20 kop. srebr., 2 srebr. monety 4 gr., 
monety miedź. 95 gram.

Stojałowscy, 13 koron srebr., 2 srebr. 
zł, polskie, 1 srebrna branzoleta, 1 brosza, 
1 wisiorek 85 gr.

Karolina Nahornówna, 1 srebrna bran­
zoleta, lłańcuszek srebrny, 1 srebr. gwóźdź,
1 srebr. ułamek 38 gr., 1 srebr. moneta 1 gr. 
20 srebr. kop.

Janina Nahornówna, 2 srebrne mone­
ty 4 gram., monety niklowe 75 gram., mo­
nety miedz. 250 gram,, 1 para kolctyków 
metalowych.

Wilhelm Stadnicki, 1 złoty sygnet 13 
gram., 1 srebrna kor., 15 kopiejek srebru.,
5 srebr. monet 27 gram., monety nikl. 5 g., 
monety miedź. 8 gram.

Marya S., 2 srebr. branzoletki 35 gr.,
2 przyciski mosiężne 1000 gram.

Celem należytego przechowywania skła­
danych darów, aż do odebrania ich przez 
osobną komisyę, — uprasza Miejska Kasa 
oszczędności o składanie rozmaitych pudełek 
(n. p. z proszków aptecznych, tytoniu, cy­
gar i t. p.)

wolno mi znajdujące się u mnie papiery 
zmarłego przedłożyć jutro pani ? Być może, 
niejedno da się wyjaśnić na tej postawie.

— Zapewne, bąknęła Marfa Awdotje- 
wni. Nieśmiałem wystąpieniem młodzie­
niec zjednał ją do tego stopnia, że w chwili., 
tej już gotowa była wybaczyć mu wmieszanie 
się w sferę jej wpływów.

Potem powstała.
— Mam jeszcze wydać polecenia i ze­

brać sprawozdania. Spodziewam się, że do 
jutra wszystko nam będzie jasne,

Pożegnawszy się, odestła.
Niebawem potem podążyli w jej ślady 

Sarto i Tayera.
Na progu swego domu Merfa zatrzyma­

ła się chwilę. Nie weszła do środka; wróci­
ła na ulicę. W tłumie ludu zauważyła grup­
kę czterech mężczyzn za ętych swobodną po­
gadanką. Zatrzymała się przy nich i zamie­
niła z nimi słów kilka. Wyglądało to na 
przypadkowe spotkaniu. W chwilę potem 
rozstali się, a mężczyźni owi, dosiadłszy oso­
bnego automobilu, zniknęli z widowni.

W kilka godzin później każdemu z 
kółek towarzyska h ,  w których obra­
cali się młodzi Frounerowie, przybył nowy 
uczestnik.

Eryk Sarto i Tayera opuszczali apar­
tamenty Frounera równocześnie.

Przy wyjściu stoczyli formalną kampa­
nię uprzejmości, jeden drugiemu pozostawia- 
wiając pierwszeństwo.

Tayera bardzo szybko zoryentował się 
w sytuaeyi. Odniósł wrażenie, iż cała spra­
wą mimo odmiennych pozorów spoczęła wła­
ściwie w rękach Sarty. Maifa Awdowtjewna 
całą uwagę skierowała ku obronie swego za­
kresu kompetencyi, Frouner zaś nie zdawał

Kursa giełdy zbożowej i towarowej
w e  L w o w ie

z dnia 7 kwietnia 1919.

I. Akcye za sztukę (włącznie z kup. bież,). 

Kursa szacunkowe :
(wartość nominalna oraz ostatnia dywidenda).

Waluta koronowa.
Bank polski dla roln., handlu

i przem,400—24 . . - ..................  5 20  —
Bank ziem. kred. gal. 400—24 . . 480-—
Bank Ludowy 200—10 ..................  250‘—
Bank hip. zemelny 400—24 . . . 480' .
Tow. akc, Ohodorów 200—0 . . . 275- —
Tow. akc. Górka 200—12 . . . .  550'—
Tow. akc. browarów lwow. 500—50 . 820'—
Tow. akc. Gafcta 200—0 ..................  220'—
Tow. akc. Zieleniewski 200—0 . . . 420-— 
Tow. akc. Wang 200 — 0 . . . . . .  275'—
Tow. akc. Przeworsk 1000—50 . 2000'—
Tow. akc. Rakszawa 200—13 . . . 250' —
Lwowski akc, Zakład zasta­

wniczy 400—14 ...............................  460 '—

Kursa obrotowe:
Bank hip. gal. 400—26 . . 670-— 680-—
Bank przemysłowy 400—28 605 — 615 —

II. Listy zastawne za 100 kor. (bez kup. bież.)
Tow. kred. gal. ziem. 4 1/s%  116'— 117- — 
Tow. kred. gal. ziem. 4% . 110'75 112-—
Bank kraj, gal. 4 1 ,°/o . . . 112-50 113 75
Bank kraj. gal. 4 °0 . . . . 108-— 109'—
Bank hip. gal. 4 ł/ j%  • • • 109-25 110-50
Bank hip. gal. 4% . . . .  107-50 108-50 
Bank kred. ziem. 4 1/8% . . 105-50 108 — 
Bank hip. zemelny 4 ł/s»/0 . 108'25 109-25 
Bank polski dla roln,, handl. i 

przem. 4 1/3° / o ..................  108-— 109-—

III. Obligi za 100 kor. (bez kup. bież.).
Komun. Banku kraj. 4 1/ł %  110-— 111-— 
K- mun. Banku kraj. 4% . . 106-75 107-75 
Kolei lokalnej Ban. kraj. 4%  106 75 107 75 
Pożyczka kraj. z r. 1893 4% 106 50 107-50 
Pożyczka kraj. z r. 1908 szkol.

4°/0 ........................................  106-50 107-50
Pożyczka kraj. zr. 1913 4 1/ł °/0 111-— 112- — 
Pożyczka krai. zr. 1 9 L4 4 7 ,%  112-— 113-25 
4 0,0 Pożyczka miasta Lwowa

1896, 1900, 1911 98-75 99-75

IV. Waluty.
100 Rubli carskich. Roman. 245-— 255- — 
R ibleDumskie (po 10001 250) —•— —■—
100 Marek polskich . . . 205-— 215"— 
100 Marek niemieckich . . 200-— 210-— 
Lei Rumuńskie . . . . . .  — ■— —■—

O o o o o o o o o o o o o o O
Obowiązkiem każdego obywatela

jest nabywać
5°|o Polską Pożyczką Państwową, 
o o o o o o o o o o o o o  o o
sobie należycie sprawy, kto właściwie pierw­
sze wśród powołanych działaczy zajmuje 
miejsce.

— A więc jutro, przemówił Tayera, 
osobiście panu wręczę papiery moich nie­
szczęśliwych przyjaciół.

— Bardzo panu będę zobowiązany — 
odparł Sarto. — Mam zatem czekać w mem 
biurze ?

—  W biurze?
Tayera zawahał się na chwilę.
— Miałźebyś pan co przeciw temu?
— Pańską gościnność będę poczytał 

sobie za zaszczyt. Pan chyba nie wątpisz, 
że bardzo zależy mi na tem, by wyjaśniło 
się wszystko w sprawie moich przyjaciół.

— Któż śmiałby powątpiewać?
— P an ie !
— Panie!
I rozstali się...
Poczem Eryk Sarto dorożką spiesznie 

pomknął ku jednemu z domów 54-tej ulicy. 
Przeszedłszy, spiesznie prz-z znajdujący się 
tu pasaż do stacji kolei podziemnej. Kilka 
razy przeszedłszy, znalazł się wkrótce nie­
opodal riueiside drive, drugiej z rzędu naj­
wspanialszych ulic miasta. Tam u ał się do 
wspaniałej willi Johna Seyerala. Czekające 
przed willą karoce, automobile, oblegająca 
wejście służba, jaskrawe ośw.etlenie okien sali 
przyjęć — wszystko to wskazywało, że wła­
śnie odbywa się u Severala jakieś przyjęcie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

N aczelny i odpow iedzialny redak tor: 

STANISŁAW ROSSOWSKI.



O G Ł O S Z E N I A  U B Z Ę D O W E ,
do LM. 19.386/1919 XVII, (822)

Rozporządzenie
K om isy! Rządzącej z dnia 4 marca 1919 L. 2582/1. w sprawie cen pszen icy, żyta  
i  jęczm ien ia  wydane na podstaw ie rozporządzenia z 26 maja 1917 Dz. p. p. Nr.

235 i  z 24 lipca 1917 Dz. p. p. Nr. 307.

§ 1.
Począwszy od dnia 20 marca 1919 rokn obowiązują następujące ceny:

za 100 kg, ż y t a .................................. kor. 110'—,
za 100 kg. ję cz m ie n ia .....................kor, 110’—,
za 100 kg. p sz e n ic y ......................... kor. 120'—.

§ 2 .
Wszelkie inne rozporządzenia w szczególności rozporządzenia Urzędu dla wyżywienia 

ludności z 27 czerwca 1918 Dz. p. p. Nr. 285 oraz reskrypt tegoż urzędu z 28 lipca 1918 
L. 108.876 o ile odnoszą się do cen wspomnianych zbóż, przestają obowiązywać.

§ 3.
Wszelkie przekroczenia niniejszego rozporządzenia będą karane na podstawie § 34 

rozporządzenia Ministeryalnego z 26 maja 1917 L. 235 Dz. p. p.

Kraków, dnia 4 marca 1919,
Przewodniczący Wydziału aprow. K. E.

Inż. Kucharski w. r.
C. II. 39,19. Przeciw Janowi Garliń- 

skiemu, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do sądu powiatowego w 
Limanowej przez Annę Gębik pozew o wła­
sność gruntu. Na podstawie pozwu wyzna­
cza się audyencyę na dzień 9 kwietnia 1919. 
Celem strzeżenia praw pozwanego ustanawia 
się p. dr, Kwiecińskiego, w Limanowej ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Limanowa, 15 lutego 1918. (669 3—3)

M. III. 39/13. Przeciw Annie Kanen- 
giesser, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do sądu powiatowego w 
Limanowej przez Jakóba Smotra pozew o 
600 kor, Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty. Celem strzeżenia praw pozwanej 
ustanawia się p. Jonasa Steunera w Rupaio- 
wie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt _ i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy.
Limanowa, 27 marca 1919. (668 8 — 3)

C. III. 90/19. Przeciw masie spadko­
wej bp. Jakóba Marguliesa względnie Freu­
dzie z Margulies-Freuud, Eyfce z Margulie- 
sów Palant, Osiaszowi Soblowi, Ftidze z Mar- 
guliesów Sobel i nieobecnym Herschowi i 
Mendlowi Marguliesom wniósł do tut. sądu 
skargę Jakób Palant z Krosna o zapłatę 
kwoty 845 kor. zpn. Wskutek tego pozwu 
wyznaczono ustną rozprawę na dzień 8 kwie­
tnia 1919 o godz. 9 rano, biuro Nr. 11 Dla 
strzeżenia praw nieobecnych Herscha i Men­
dla Marguliesów ustanowiono kuratorką Freu- 
dę z Marguliesów Freund na czas ich nie­
obecności.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Krosno, dnia 26 marca 1919. (739)

C. II. 57—58/19 (1). Leżajski sąd po­
wiatowy ustanawia w sprawie Jędrzeja Ha­
łasa przeciw niewiadomemu z miejsca poby­
tu Janowi Hałasowi o zniesiecie współwła­
sności realności lwh. 374 i 1289 gminy Gro­
dzisko dolne kuratorem dla pozwanego Anie­
lę Hałasową i tejże skargę z terminem na 
15 kwietnia b. r. równocześnie doręcza.

Leżajsk, 31 marca 1919. (740)

C. III. 91/19. Przeciw masie spadkowej 
błp. Jakóba Marguliesa względnie Freudzie 
z Marguliesów Freund, Ryfce z Margulie­
sów Palant, Ozyasiowi Soblowi i Feidze z 
Marguliesów Sobel i meobecnym Herschowi 
Marguliesowi i Mendlowi Marguliesowi 
wniósł do tut. sądu Jakób Palant kupiec z 
Krosna pozew o zapłatę kwoty 650 kor. 
zpn. Na skutek tego pozwu wymaezono u-,tną 
rozprawę na dzień 8 kwietnia 1919 o godz,
9 rano, biuro Ni. 11. Dla nieobecnych po ­
zwanych Herscha i Mendla Marguliesów 
ustanowiono kuratorkę Freudę z Margulie­
sów Freund do strzeżenia praw ich.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Krosno, dnia 26 marca 1919, (738)

O. III. 92/19 przeciw masie spadko­
wej błp. Jakóba Marguliesa względnie Freu­

dzie z Marguliesów Freund, Ryfce z Margu­
liesów Palant, Ozyaszowi Soblowi i Feidze 
z Marguliesów Sobel i nieobecnym Herszowi 
Marguliesowi i Mendlowi Marguliesowi wniósł 
do tut. sądu Jakób Palant kupiec z Krosna 
pozew o zapłacenie kwoty 989 kor. 98 bal. 
zpn. Na skutek tego pozwu wyznaczona zo­
stała rozprawa na dzień 8 kwietnia 1919 
o godz, 9 rano, biuro Nr. 11. Dla nieobe­
cnych pozwanych Herscha i Mendla Margu­
liesów, ustanowiono kuratorką Freudę z Mar­
guliesów Freund do strzeżenia praw ich.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Krosno, dnia 26 marca 1919. (737)

O. II. 25/19 (1). Przeciw Apolonii 
Schabowskiej z Kąśny górnej, której miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
sądu powiatowego w Ciężkowicach przez 
Apolonię Piątek w Kąśny dolnej pozew o 
256 kor. Na podstawie pozwu wyznaczono 
audyencyę na dzień 10 kwietnia 1919 godzi­
na 9 rano. Celom strzeżenia praw pozwanej, 
ustanawia się p. Jana Słowińskiego, wójta 
w Kąśny górnej, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

Ciężkowice, 15 marca 1919. (728)

Cw. II. 19/19 (2). Przeciw Józefów’ 
Korwinowi (Josef von Krowin) w Wiedniu
IV. 2, dr, Janowi Jastrzębskiemu wł. dóbr 
w Dędnie, których miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do sądu krajowego 
jako handlowego w Krakowie przez Spółkę 
fakturową w Krakowie pozew o 16.000 kor. 
zpn. Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty Cw, II. 19/19/1. Celem strzeżenia praw 
Józefa Korwina i dr. Jana Jastrzębskiego, 
ustanawia się p. dr. Gabryelskiego, adwo­
kata w Krakowie kuratorem. .

Tenże kurator zastępować będzie wyż 
wymienionych w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w 
sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują.

Sąd krajowy jako handlowy Oddz. II.
Kraków, dnia 25 marca 1919. (819)

Cw. II. a. 11/19 (1). Przeciw Maryi 
Chroszezyń-kiej, której miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do sądu krajo­
wego jako band/owego w Krakowie przez 
Kasę oszczędności miasta Krakowa pozew o 
1400 koron. Na podstawie pozwu dozwolono 
dnia 21 lutego 1919 nakazu zapłaty. .Celem 
strzeżenia praw Maryi Chroszczyńskiąj, usta­
nawia się p. dr. Romana Bogdaniego, adwo­
kata w Krakowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Maryę 
Chroszczyńską w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi łub pełnomocnika nie za­
mianuje.

Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II. a.
Kraków, dnia 21 lutego 1919. (782)

Wyroki prasowe.
Pr. 12/19 (2) (823)

W Imieniu Republiki Polskiej!
Sąd okręgowy karny jako Trybunał 

prasowy we Lwowie orzekł na wniosek Pro- 
kuratoryi, że treść czasopisma „Lwowianie" 
zrzuconego 27 marca 1919 przez lotnika ukra­

ińskiego zawiera znamiona zbrodni z § 67
u. k. ust. końc. uznał dokonaną w dniu 3 
kwietnia 1919 konfiskatą za usprawiedliwio­
ną i zarządził zniszczenie całego nakładu — 
i wydał w myśl § 493 p. k. zakaz dalszego 
rozpowszechniania tego pisma drukowego.

Lwów, dnia 5 kwietnia 1919.

Kuratele.
P. XII. 197/18 (4), Ogłoszenie pozba­

wienia własnowolności. Uchwałą sądu po­
wiatowego cywilnego Krakowie z 25 listo­
pada 1918 L, cz. L. XII. 142/18 (3) pozba­
wiono całkowicie własnowolności Włodzimie­
rza Wojciecha 2 im. ©miechowskiego zamie­
szkałego w Krakowie, a to z powodu cho­
roby umysłowej. Kuratorem ustanowiono p. 
Janinę ze Suligowskich ©miechowską w Kra­
kowie.

Sąd powiatowy cywilny, Oddział XII.

Kraków, 27 grudnia 1918. (561 2—,3)

S p a d k i ,

zie królewskiej. Według zajodań ostatniego 
świadka teaźe widział zwłoki Reginy Kozioł,

A, 900/18 (4). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Wojciech 
Łącki, rolnik, zmarł dnia 6 października 
1918 w Młynnem, Ostatniego rozporządzenia 
nie znaleziono. Marya Kukleńska, Józef Łącki 
i Jan Łącki, których miejsca pobytu sąd 
niezna, wzywa się, aby w przeciągu jednego 
roku, l.cząc od dnia dzisiejszego, zgłosili 
się w tym sądzie. Po upływie tego czaso­
kresu odbędzie się rozprawa spadkowa przy 
udziale dziedziców, którzy się zgłosili i usta­
nowionego dla nieobecnych kuratora p. Mał­
gorzaty Łąckiej.

Sąd powiatowy, Oddział I.

Limanowa, 17 grudnia 1918. (594 2—3)

A. X. 424/14, A. X. 186/18. Edykt 
z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców. 
Sąd powiatowy cywilny w Krakowie ziwia- 
damia, że w dniu 5 sierpnia 1914 w Krako 
wie zmarła Ksawera Grabikowska służąca a 
dnia 8 września 1917 w ChoeeUu-ii::.:..,'. 1 
Wojciech Jaśko wiec, lat 45 liczący, r  Lotnik 
z Krakowa bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż -spad ku z ja- 
kiegokolwiekbądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego ustanawia się kuratorem ad w. 
dr. Chrząszczyriskiego, będzie przeprowadzo­
ny z tymi i tym przyznany, którzy 'się do 
niego zgłoszą i swe prawa dziedziczenia wy- l 
każą, część zaś spadku nie przyjęta, lub w ra- i 
zie gdyby do spadku nikt się nie zgłosił ,! 
cały spadek przypadnie Państwu, juko bez- j 
dziedziczny.

Sąd powiatowy cywilny, Oddział X.

Kraków, 16 stycznia 1919. (665 2 —3)

A m o r t y z a c j e .
T. 31/18 (4). Sąd obwodowy w Sanoku, | 

wzywa Michała Krawczyka, rolnika ó U s ty a -! 
nowej urodzonego tamże w r. 1874, który i 
w r. 1915 powołany został do słizby woj-i 
skowej i o którym od tego c-zasu wszelki 
ślad zaginął, aby w przeciągu jednego roku, j 
licząc od 1 kwietnia 1919 r. dał o sobie 
sądowi obwodowemu w Sanoku i uh też ku­
ratorowi i obrońcy węzła małżeńskiego adw. 
dr. Efroimowi Weidmanowi w Sanotru wia­
domość, gdyż w przeciwnym razie po dniu 
1 kwietnia 1919 orzeczonem zostanie, że 
tenże dnia 1 kwietnia 1919 nie przeżył i że 
jego małżeństwo z Marya Krawczyk rozwią­
zane zostaje.

Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 2 lutego 1919. (618 2—3)

T. V, 54/18 (3). Zarządzenie postępo­
wania celem uzaania za zmarłą. Regina ze 
Sroków Kozioł córka Wawrzyńca i Maryaa- 
ny z Dmitrowskich, urodzona 8 września 
1850 w Brzozie królewskiej powiat Łańcut, 
żona Jakóba Kozła, według zapodań Urzędu 
parafialnego w Brzozie królewskiej z dnia 2 
października 1918 i zaprzysiężonych zeznań 
świadków Jędrzeja Rupy, Jana Kosiny i An­
toniego Maczały zmarła w r. 1891 w Brzo­

do trumny a nasiępnie zawiózł «» 
cmentarz.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 1. 1 ustawy cyw., zarządza się 
na wniosek Anny z Królów Maczała p o su ­
wanie celem uznania wymienionej oseby za 
zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomości o zaginionej 
sądowi albo p. adw. dr. Janowi Krzyśeiako- 
wi w Rzeszowie, którego ustanawia się ku­
ratorem. Reginę z Sroków Kozioł wzywa się, 
aby stawiła się przed podpisanym sądem lub 
w inny sposób dała znać o sobie. Po dniu 
14 stycznia 1920 sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie c uznaniu za zmarłą.

Sąd obwodowy, Oddział V.

Rzeszów, 13 stycznia 1919, (588 2 —3)

T. IV. 9/19 (2). Na wniosek Tauby 
Werner, kupcowej z Gorlic, wdraża się po­
stępowanie ceiem amortyzacji następujących 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionych 
książeczek wkładkowych Towarzystwa oszczę­
dności i kredytu w Gorlicach Nr. 1892 na 
288 kor. 20 bal. na imię Tauby Weraer i 
Nr. 1717 na 1140 kor. 40 hal. na imię Ry- 
fki Wernerównej opiewającej.

Posiadacza powyższych książeczek wkład­
kowych wzywa się przeto, aby zgłosiła się 
ze swojemi prawami w ciągu pół roku v? 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną.

Sąd obwodowy, Oddział IV.

Jasło, dnia 21 lutego 1919. (552’2 - 3 )

T. IV. 13/19 (2). Na wniosek Debory 
L'cht kupcowej w Brostku, wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacji następującej 
rzekomo przez wnioskodawezynię zagubionej 
książeczki wkładkowej Towarzystwa zaliczko­
wego w Brzostku Nr. 899 na kwotę 200 
koron i na imię Julii Zającowej z Jodłowy 
opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
sj§ przeto^ aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu pół roku, w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejącą uznana zostanie.

Sąd powiatowy, Oddział IV.

Jasło, dnia 7 marca 1919. (648 2—3)

Doniesienia prywatne.
ł o l t ó j  u m e b l o w a n y  dla Panów  do najęcia. 

F ried rich  ów 7, II. piętro, drzw i 12. (824 1— 2)

£ T & g r o < lu ik a  do upraw y ja rz y n  poszukuje By* 
rek ey a  L w ow skiego T ow arzystw a A kcyj­

nego b ro w aró w , u l .  K iepuro  w ska 18. (828 1—ii)

Stanisław Kułakowski
in ż y n ie r , d y re k to r  b iu ra  ko lejow ego przy  
W ydziale k ra jo w y m , zasn ą ł w  P an u  po  
d łu g ich  c ie rp ie n ia c h , zaopa trzony  św . 
S ak ram en tam i, d n ia  7 k w ie tn ia  1919 r .  

p rzeżyw szy  la t  69.
W głębokim  żalu pogrążona córka, zięć 

jp 5  i rodzeństwo zapraszają  krewnych i znajo- 
my eh na obrzęd pogrzebowy, który  odbędzie 
się w środę, dnia 9 kw ietn ia  1919 r. o godz. 
11-ti;j przed poł. z domu żałoby p rzy  ul. 
Zoiii. Chrzanowskiej 1. 12 na  cm entarz Ł y ­
czakowski do grobowca rodzinnego.

Lwów, dn ia  7 kw ietn ia  1919. (829)

Z ■irukarn? Wł, Łosińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1, 12, pod zarządem Józels Ziembińskiego,


